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Rtm. ADAM KRÓLIKIEWICZ ` 


Jak zdobyliśmy Puhar Naro 


Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego 


W dalszym cłągu wspomnień 
rtm. Królikiewicza z Ameryki, tak 
gorąco przyjętych przez czytającą 
publiczność i prasę, dochodzimy do 
punktu kulminacyjnego konkursów, 
zdobycia „Internationa! Military 
Trophy”, 

Po zakończeniu I-go konkursu nastą- 
pila przerwa; podczas której odbyły się 
pokazy 16 p. a. p. armii U. S. A., po- 
czem o godz. 22.30 rozpoczął się kon- 
kurs Il-gi. Na arenie ustawiono, w zam- 
knięty czworobok stacjonat koloru na- 
turalrego w ten sposób, że tworzył on 
egrodek wymiarów 9 kroków kwadra- 
towych, — obok ustawiono pojedyńczą 
przeszkodę z 3 drążków, zawieszonych 
jeden nad drugim. 

Zadanie pologało na tem, by do 0- 
gródka wskoczyć i wyskoczyć, poczem 
zawróciwszy konia wskoczyć ponownie 
do wnętrza. Tu należało konia zatrzy- 
mać lub skręcić w ruchu i Taz jeszcze 
przeskoczyć przez boczną zagrodę, po- 
czem podjechać do stojącej na boku 
przeszkody, t zatrzymawszy konia skrę 
cić ręką jeden górny drąg, a przez po- 
zostałe przeskoczyć. 

O rezultatach miało decydońvać iturryv, 
które brało pod uwagę szybkość wyko- 
nania. stył i czystość skoku licząc, jak 
się później okazało. nawet stuknięcia o 
przeszkodę, co niędzie nie jest praktyko 
wame. Tym razem takiet na przeszko- 
dach nie było. 

Jadąc na Unigeno upadłem wraz z 
nim na przeszkodzie przyczem nie O- 
było się bez potłuczenia. 


Sukces por. Szoslanda 


Z pośród 56 koni czysto przeszły tyl- 
ko 3 konie: dwa nasze Jacek, Redzledt 
i jeden amerykański. Najlepszy czas 
mał Jacek pode mną i Redgledt pod 
por. Szoslandem. 

W rezultacie nagrode I-szą przyzt:a- 
no por. Szoslandowi na Redzledtcie, 
który prowadzony był przez swego 
feźdźca Bardzo pewnie. Drugą atrzy- 
mał jeździec amerykański na  Dick'u, 
YAN por. belgijski, czwartą .hiszpań- 


Jacek pokrzywdzony 
Jacek, niewiadomo znowu z jakiej 
przyczyny nagrodzony nie zostal, mi- 
mo że w najgorszym wypadku powinien 
był być 2-gi. 
Zawody l-go dnia zakończyły się po 
północy. 
Drugi dzień konkursów 


TNastepnego dmia 23.11 o godz. 17.20 
e konkursie dla koni hunterów śr. wagi, 
niosących do 180 f. amg. (ok. 82 kg.). z 
pośród 24 zapisanych koni (z obcych 
drużyn brała udział tylko nasza, zresz- 
tą bez „Morinusa*), jedynie Jacek po- 
de mną i Faworyt pod Toczkiem prze- 
szły czysto parcours. 


Pierwsze miejsce.... bez miejsca 


Zdawałoby się że nagroda I-sza nas 
mie ominie: 

Tymczasem po skończonych konkur- 
each kazano nam zdjąć siodła. Sędzio- 
wie oglądali każdego komia badając je- 
g&o exterieur i wygląd, poszeptali coś 
między sobą i odesłali nas z kwitkiem 
nie przyznając nawet ostatniej nagrody, 
mimo że warunki konkursu wypełniliś- 
my najlepiej. 

Mało mnie djabli mie wzięli ze złości. 
Nie mogłem w żaden sposób zrozumieć 
o co jury właściwie chodziło. Jeżeli w 
konkursie miał decydować tylko wy- 
glad i budowa, a konie tym warunkom 
nie odpowiadały, to poco wogóle po- 
zwołomro nam skakać i męczyć biedne 
zwierzęta. Jeśli zaś zadanie wykonali- 
śmy najlepiej. to należałoby nam przy- 


ŁUMmASŁ KUNARZEWSNI 
istrz Polski w boksie doczekał się 
iezasłużonej dyskwalifikach, o któnaj 
pissu ma str. 6-4, ; 
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Po przybyciu do Warszawy, leźdzcy polscy, zdobywcy Puharu Narodów, mir. Toczek, rtm. Królikiew.cz i por. Szosland, przyjęci zostali przez p. Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej na adjencji. Chwilę tę przedstawia nasze zdjęcię. Od lewej stoją: pułk. Mac Kiney, attache militaire Stanów Zjednoczonych w |CZwe najgroźniejsi 


Warszawie, p. Hawks, charge d'alfai cs poselstwaamerykańskicgo w Warszawie, por. Szosiand, obok-rtm. Królikiewicz pukazuiący p. Prezydentowi 
Mościckiemu zdobytą nagrodę, — i mjr. Toczek. 3 a 


znać choćby ostatńią "nagrodę. Zirytó-! 
wany tem zabrałem Jacentego z areny. 


Szosland górą 

O godz. 20-ej braliśmy znowu udział 
w IV z kolei konkursie, otwartym tyłko 
dła 62 koni wojskowych. I nagrodę (ku- 
bek) zdobyła Francia. por Fremeuviłle 
ma świetnym skoczku Pear II, Il-gą na- 
grodę (kubek) również Francja, por. 
Folflenosse na Reveuse, HI nagr. (kubek) 
Polska, por. Szosland na Redgledt, IV 
nagr. (wstęga hon.) Hiszpania kpt. 
Trouilios na Załarrero, bez miejsca U. 
S. A.. Belgia, Kanada. Hołandja. 


GINTEL, 
znakomity obrońca „Cracovii“ opowia- 
da Czytelnikom na str. 5-ej o swym 
przyjacielu Synowcu. 


Trzeciego dnia’ 
Trzeciego dnia konkursów "Taro - 0 £. 
6-ej udaliśmy się do: Koni. :by lje tro- 
chę przejechać na wolnej o tej porze 
arenie. Musieliśmy jie nieco „podbaro- 
wać“ *), gdyż od dwu dni. ze względu 
na warunki miejscowe konie były po- 
zbawiome tego treningu i zaczęły iść 
zbyt nisko lekceważąc sobie przeszko- 
dy. Szczególnie trudna bramka kmdyń- 
ska zaczęła być znów dla nas groźna. 


Zwycięstwo mir. Toczka 


Następnie po poł. o godz. 17.30 w kon' 
kursie otwartym dla wszystkich. polski 
mundur znowu ukazuje stę między 4-nia 
zwycięzcami. 

Jest to mir. Toczek na Hamlecie, 
który zdobywa II nagr. 

I-szą otrzymuje por. Misonne, Belzja, 
na Keepsake, Ill-cią kpt. Meessmackers, 
Belgja, na Hardsup. IV Hiszpania por. 
Cavanikias, na Barotte. Bez miejsca 


Francja, Holandja, Kanada, U.S.A.. 


Niepowodzenie 


Wieczorem o godz. 22.35 w konkursie 
parami, w którym niepotrzebnie wzięli- 
śmy udział, nie mieliśmy szans. Konie 
nasze nie były uprzednio nigdy w pary 
dobierane ani ze sobą zgrane. 

Poszedł więc Hamlet z Redgledt'em, 
Jacek z Faworytem i Unigeno z Morinu 
sem. 


*) Barowanie jest to uderzanie komia 


W "rezultacie +w tym*kofikursie zosta- 
liśmy bez miejsca, wraz z Kahaddą-i Ho- 
landją.. i 

P.erwszą-nagr. zdobyła para Francji, 
drugą Belgja, trzecią U.S.A. czwartą — 
Hiszpania. 

„O putkar... 

Nadszedł! wreszcie czwartek 25.11, 
dzień walnej rozprawy 0 "najświetniej- 
szą nagrodę sezonu „The International 
Military Trophy“, zwaną wszędzie w 
Europie Puharem Narodów. 

Zdobycie tej nagrody jest marzeniem 
każdej drużyny wojskowej. gdyż wtedy 
wysuwa ją bezsprzecznie na -pierwsze 
miejsce z pośród wszystkich innych, 

Warunki 

Każda drużyna składa się z 3ofice- 
rów i tylko 3 koni. Trudny parcours 
powtarzać trzeba 2 razy. 

Suma karnych punktów 3-ch jeźdź- 
ców każdej drużyny w obydwu zada- 
niach dęcyduje o pierwszeństwie. 
Otbrzymie afisze głosiły. że dmia 25.11 


o godz. 20-ej do walki decydującej sta- |. 


ną nast. „teamy“ t. j. drużyny wojsko- 


we: U.S.A, Kanada, Francja, Belgja, 
Holandja, Hiszpanja 4 Polska! 
Przypadające « na dzień + ten „Święto 


Dziękczynienia“ sprawiło. iż wszystkie |. 


miejsca rozkupiono uprzednio. 

Każda ‘drużyna do ostatniej chwili 
ukrywała skład swych koni mających 
wystąpić wieczorem. 

Mir. Toczek i por. Szosland mieli wy 
bór łatwy. Pierwszy zdecydował się 


oczywiście na Hamleta, drugi na Rad- | 


po nogach specjalnym przyrządem u- 
krytym w chwili, gdy on znajduje się 
nad przeszkodą; ma to na celu zmusza- 
nie konia do podciągania nóg. Zwykle 
czyni się to bezpośrednio przed bie- 
ziem oddziałując w ten sposób na pa- 
mięć zwierzęcia. 


gledt'a. 
Unizeno czy Jacek 
Ja przez cały dzień biłem się z my- 
ślami mie wiedząc, którego z mych ko- 
ni mam dosiąść: czy łatwiejszego do 
prowadzenia, lecz zato niezbyt w sko- 
ku pewnego Unigeno. czy też nieobli- 


Niedostępne 
latem _ szczyty 
górskie są czę- 
stokroć naj- 
wdzięczniej- 
szym terenem 
wycieczek zimo 
wych — dla nar 
cłarzy. 
Długą, ciem- 
ną taśmą na per 
listym 


snuje się koro- 


śniegu 


czańnego, : bardzo *trudriego. na* parcour- 
sie lecz zato pewniejszego*w skoku Jac- 


Aż do samego wieczora, prawie do 
chwili wyjazdu: na arenę nie wiedzia- 
łem. który z mych koni dopełni składu 
naszej druzyny. 


Mir. Toczek proponował ml swego 


Faworyta, lecz na koniu tym nigdy nie 
siedziałem i nie znałem jego ruchów. 
Po radę do. koni 
Na krótko przed rozpoczęciem kon- 
kursu poszedłem do stajni 
natchnienia... u koni. 
W podziemiach Madison Square Gar- 


RAYNOUD, 
pobił zwycięzcę Olimpiady Blancho- 
netta, co jest największą sensacją Pa- 
ryża i o czem piszemy na str. 4-ej. 


wód jadących. 
W  błyskawi- 


cznem tempie 
zdobywa ol- 
brzymie prze- 
strzenie, prze- 


ślizguje się z 
grzbietu na 
grzbief, wspina 
podchodzi 

ku górze. 


Rozkosz!... 


się, 


by szukać | 


ROK VL 


W 


den panowało goraco 1 duszność nie- 
możliwa. Brak świeżego powietrza mě- 
czył płuca naszych zwierząt przy gwy- 
czajonych do chłodnych i przewięwa 
nych stajen. 

Unigeno spocony stał bez ruchu ros 
biąc bokami. — Jacek, lak sfinks, z-ob- 
wisłą ze starości dolna wargą. którą 
kłapał od czasu do czasu — trwał w 
nieruchomej postawie. 

W loży dyplomałycznef 

Już prawie zdecydowany że jego wVu. 
biorę, poszedłem na widowmię przywie 
tać się z naszym posłem w Waszyngtoe 
nie p. Ciechanowskim, siedzącym w Jo» 
ży ze swą małżnoką, generalnym kón- 
sulem w N. Y. Dr. Gruszką i kilkoma 
urzędnikami naszych placówek. 

Cetno — licho t 

Podzielitem się moja decyzją z panią 
ministrową prosząc, by jeszcze zechęja> 
ła mnie w niej upewnić. 

Srebrna moneta, małą rączką trzy» 
krotnie rzucona do mej czapki, zdęcy« 
dowała każdorazowo, że mam jechać 
na Jacku. 

To mi dodało otuchy. 

Ciężar spadł mi z głowy. Byłem do- 
statecznie nastrojony — by zwyciężyć! 
Na arenie 
Tymczasem na arenie ustawiono prze» 
szkody. Parcours, taki sam jak pierwe 
szego dnia: stafionata, trzy pr y 
w szeregu na 9 kroków, jedna za drue 
gą mur. oxer z herdą, stationatą triples 

barre, parkan i bramka londyńska. 

Czas był iść do koni. 

Defilada 

Przed rozpoczęciem konkursu, każda 

drużyna w całości wyjeżdżała na are= 
nę, defilując przed publicznością. po= 
czem kolejno. każdy z członków „teas 
. rozpoczynał parcours. 
Pierwsi pojechali Francuzi. bezsprze” 
nasi przeciwnicy: 
Ogólłni faworyct publiczności: por. C+ 
ve na Neverinoore, por. Fremeuvile na 
Pair H, por. Folougne na Hailue wyje 
chali na arenę. Zaczął się ich popis. 

Po długich chwilach emocji, w któ- 
rych na widok świetnych rezultatów 
serce zamierało nam w piersiach, sędzio 
wie ogłosili sumę punktów karnych: ©- 
gółem pięć. 

Później po kolet Hiszpanie, Kanadyf- 
czycy. Belgijczycy, Holendrzy. 

Wreszcie przyszła kolej na nas. 

Wyjechaliśmy na arenę, objeżdżająd 
ja dookoła stępem. 

Teraz dopiero rozejrzałem się po wis 
downi, zapełnionej  dziesięciotysięcz= 
nym tlumem eleganckiej publiczności. 

W lożach obecni ambasadorowie. pos 
słowie i reprezentanci wszystkich 
państw. Korpus dyplomatyczny w kom- 
| plecie. 

Frzed oczami świata I Polski 

Każdego z nas śledzi 10,000 par o= 
czu. Wśród nich tu i ówdzie w mundur 
polski wpatrzone oczy naszych  Todam= 
ków. którzy swej wolnej Ojczyzny, mow 
że nie wńdzieli nigdy. f 

W najjaśniejszych swych marzentach 
nie przewidywali oni możliwości naszę- 
go zwycięstwa. W oczach ich ta8 „się 
lęk przed tak doskonałą konkwten= 
cją. Taiła się też nadzieja, że uda 
się nam jednak wywalczyć miejsce hoa 
norowe, godne polskiej tradych jeża 
dz.eckiej. 

Pomyślałem o kraju. Daleko za ocea- 
nem czekacie na pierwszą wieść, ne 
suchą radjotelegraficzną notatkę: „Pola 
cy na takiem a takiem miejscu”... 

Ponad tłumem, w szeregu siedmiu 
flag, jaśniała  wspaniałemi kolora- 


mi, nasza amaramtowo - biała chorą= 
giew narodowa, podniecając nas do 
zwycięstwa. 

(Dalszy ciąg na str. 2-łef). 


| 

| KAROL HOFF 

stanął wraz ze swą żoną przed apara» 

tem fotografa, po dokonaniu tysiacznes 
go skoku ponad 4 mta ye 
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Wizyta Warty 


w Szczecinie 
Wygrana I rem's 


„, W czasie świąt mistrzowska dru- 
żyna Poznania — Warta rozegra- 


ła 2 mecze w Szczecinie. 


w niedzielę 26 bm. zmęczeni po- 


- znańczycy uzyskali z Verein fiir 
Bewegungspiele wynik remiso- 
" wy 3:3. 


„ Rezultaty te należy 
- zupełnie pomyślne. 


uważać za | 
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"NAJWIĘKSZY TRIUME POLSKI 


NA RONRURSACH HIPPICZNYCH W NOWYM JORKU 
Dalszy ciąg korespondencji rtm. Królikiewicza 


F Toczek pojechał... 
Po chwili zjechaliśmy z areny I To- 
czek na Hamlecie pojechał pierwszy. 


Na korytarzu, siedząc na Jasku, przy 
W sobotę 25 bm. Warta pokona- | Zotowanym do wyjazdu. nie 


„ła łatwo Stettiner Sportklub 3:0. 


, widzieć jak Jedzie. 


Słyszałem tylko grzmot oklasków, 
Zrozu- 


| powtarzających się co chwila. 
miałem że idzie mu dobrze. 

Gdy skończył z jedną tylko strąco- 
ną takietą, t. j}. pół k. punktu, odechną- 
lem. Rozpromienionego odprowadzała 
do mnie na korytarz burza oklasków 
| widowni. 


e 


Łódzki Klub Sportowy 


Statystyka piłkarska ex mistrza Łodzi 


Łódzki klub sportowy poszczycić się 
. może pokąźną liczbą weteranów spor- 
towych, którzy szereg lat wytrwali w 
. szeregach pilkarzy tego klubu. 
Olimpijczyk Wawrzyniec Cyll roze- 
gfal od 1915 roku 210 meczów, Antoni 
Kowalski od roku 1910 — 201 zawo- 
dów, Zygmunt Lange od 1916 roku — 
194 gry, Kowalczyk od 1916 roku 191 
gier. 


W dalszym ciągu idą Antoni Trzmiel | U 


— 169 gier od 1920 roku, Zygmunt Ko- 
wałski — 164 mecze od 1908 roku, Ka- 
zimierz Jasiński 163 mecze od 1923 ro- 
. ku, Karol Miler 161 gier i Jan Dziko 
154 gry od 1921 roku. 
Adolf Fiszer od 1921 roku grał w 
bramce 135 razy, Menryk Gabryel brał 
-« udział w 134 grach od roku 1921, Anto. 
= ml Sledź 133 razy od roku 1921, Zyg» 
munt Otto 131 razy od roku 1921, Bo» 
lesław Cichecki od r. 1922 120 razy, 
Roman Janczyk od r. 1923 — 116 razy, 
Wacław Radomski od r. 1921 — 108 
razy, Mieczysław Korcelll — 107 ra. 
. zy, Antoni Gałecki — 105 razy. 
Taz z tymi graczami, 


Wszystkim Czytelnikom, którzy 
nadesłali nam uprzejmie życzenia 
świąteczne i noworoczne, przesy- 
łamy serdeczne podziękowania. 


P. Adam Dąbr, korpus kadetów, 
Lwów. Naszem zdaniem „Pógoń* nie- 
wątpliwie sprosta zadaniu. „Cracovia“ 
ma tak wyrobiony styl, formę i imię, 

„ że w piłkarstwie naszem odegra z po- 

+ wodzeniem swoją rolę. Czy zdobędzie 
mistrzostwo — trudno przewidzieć. W 
roku przyszłym dojdzie zapewne do 
głosu bardziej doniosłego także i War- 
szawa, która zdobędzie kilka boisk klu- 
s bowych i pozyska trzech trenerów dla 
czołowych zespołów. Oczekujemy z 
niecierpliwością artykułu por. Gut. Dzię 
kujemy za przyjacielski list. 


- P. St. Makowski, Warszawa. Sta- 
dłon istotne ma być gotów na fipiec 
827ur0k, tak, aby można byłosrógaty- 
ic na nim zawody. anpes 
e=*uUczn. Klub Sp. Hagibor, WASFSTAWa. 
"informacii tych obowiązany jest udzie 
HE sekretariat W. O. Z. P. N.. ulica 
Nowowiejską 2. Z mdb 

„P. Tad. Baran, Nowy Targ. W An- 
glil kluby zawodowe dzielą się na 3 
ligt po 22 kluby każda. Najlepsze za- 
wiera, liga I, Wszystkie kluby są za- 
wodowe. 

We Włoszech mist 
tus (Turyn). 


Rob. Tow. Sport. „Widzew*, Łódź. 
'Kierujemy się bezwzględnym objekty- 
izmeni Nasz stosunek do sportu robo- 
tmczego, jak naigoręcej popieranego, 
mkreślaiśmy już kilkakrotnie. Życze- 
Miu Panów uczyn my zadość. 

P. J. D. Poznań. Wierszyk miły ! do 
wcipny, lecz nazbyt rozwlekły. Sko- 
Tzystać ine móżemy. 

„Tete“, Lwów. Prosimy. Może Pan 
y madęśle na próbę, 

 P.skpt. Ad. Kowalski, Grodno. 1. Za- 

łatwiono. 2. Zgadzamy się chętnie, pro- 

simy- tylko o podanie źródła. 3. Klisz 
niestety. przesłać nie możemy. Służy- 
my fotografią, jeśli Panom się przyda. 
i ZYctzymy £orąco powodzen a. 
i P. Szterniunkiel, Zamość, Czy na pro 
pozycję pana zgodzi się księgarnia 
-„Ossolneum* — nio wiemy. Kartkę 
pańską przesyłamy księgarni, „Igrzy- 
ska 8-cj Olimpiady" są istotnie dziełem 
imponującem. 

P. Otto Fink., Sosnowiec. Dziękuje- 
my za w adomość i polecamy się na 
przyszłość. Żądanej wysytki nie może- 
my uskutecznić bez należności. 

P. Epsztcjn, Pińsk, Zasady gry w 
ping-pong dołączane są częstokroć 
przy kupmie przyborów. Podręczni- 
+ ka polskiego nie znamy. O water-polo 

poinformuje pana red. Tadeusz Sęma- 

deni, Warszawa, Leszno 20. 


w"vvvvvvvvvwvv 
Varia piłkarskie stolicy 


+. ~ Podhalański, gracz Radomskiego Ko- 
ła Sportowego, usunięty z gimnazjum, 
do którego uczęszczał, za uprawiahje 
gry-w plkę nożną, nie może się docze- 
kać na pomyślne załatwienie swej spra 
wy. W zwiąsku z tem W, O. Z. P. N. 
mą w niedługim czasie Interwenjować 
w departamencie "wychowania fizycz- 
nego. Nieprzychylne stanowisko, jakie 
nauczycięłstwo radomskie zajmuje wo- 
beg uczniów, uprawiających sport pil- 
karsk , jest ogólme znane; ale fakt wy- 
dalenla ucznia za uprawianie sportu 
dowodzi. iż nauczyciele ci są głusi + 
slepi na to, co wkoło nich się dzicje. 
liość klubów klasy C, przechodzą 


rzem jest Juven- 


którzy już ford. 
FTYVYTYTYYYYYYPYYVYYPEINYYYZ 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


przestali brać czynny udział, Ł. K. S, 
poszczycić się może 25 piłkarzami, 
Si przekroczyli zaszczytną „Sete 
e. 


vvvvvvvvvvvv 
DEPESZE ZAGRANICZNE 


Mecz hockeyu na lodzie: Wiener E 
'. — B. K. E. (Budapeszt) 3:0 (2:0), 
oraz 5:1 (3:0), 

„ Monachjum. Mecz hockeyowy Ris- 
sersce — Oxford Canadlans 5:3 (2:1). 

Międzynarodowy turniej walki zapa- 
śniczej wygrał . Schwartz przed 
Schmidtem — Westergaardem, Jaago, 
|Petrowicsem, Stelinbachem. i Ger.ge- 
wem, 

Sztokholm. Mistrzostwa świata 
ping-pongu odbędą się tutaj w lutym. 
Turniej hockeyowy w Chamonix 
W międzynarodowym turnieju hoc- 


w 


kcyu lodowego wezmą udział następu- 
jące drużyny: Szwecia, Polska, Fran- 
cja, Paris Canadians I Untwersyty Ox- 


P. F. Rych, Bydgoszcz. Dziękujemy. 
Otrzymaliśmy ze spóźnieniem. Skorzy 
stamy później. 

P. Szymon Grab.. Rzeszów, Mate- 
rjal chętnie zamieszczać będziemy. Pro 
simy o nadsyłanie. 

P. Wład. Woż., Bydgoszcz. Dzięku. 
jemy za list I słowa uznąnia. O Bydgo- 
szczy będz.emy pisali. Życzymy pawo» 
dzenia w pracy. 


mogłem 


l 
SM 
d 


Szosland zaczyna 
Drei pojechał Szosland na Redeled- 
cie. 


Znowu nie patrzyłem wsłuchując się 
w okłaski towarzyszące każdemu jego 
skokowi, aż wreszcie po długiej chwit, 
wraz z przeraźliwym krzykietn, rozen- 
tuzjazmowanej widowni, dochodzącym 
do moich uszu, z areny zjeżdża Szo- 
sland, mając parcours bez błędu. 

„Kolej na mnie“ 
| Kolej na mmie. 

Wjeżdżam na Jacku, trzymając „za 
mordę", to dzikie, rozszalałe zwierzę, 
które szczeka jak pies idąc na przeszko 
dza tylko patrzy jakiegoby m! spłatać 
figla. 

Zdaje m! się. że jestem spokojny, 
choć uwaga moja i nerwy napięte nie- 
możliwie. 

Fantazje Jacka 

Idąc na drugą przeszkodę Jacek na 
swój sposób, wyrwał ml się i zabrał ją 
przodem, co dało mi 4 karne punkty, 

Włosy stanęły mi na głowie z prze- 
rażenia, oczy zalewa zimary pot. 

Regumiję konia odrazu - i dałej koń- 
| czę już bez błędu. Mamy razem 4 i pół 
karnego punktu. a więc mniej od Fran- 
cuzów. i i 
A więc narazie, po pierwszej turze, 
jesteśmy ‘pierwsi, 

o nas pojechali Amerykame, których 
obawiać się nie mieliśmy powodu. 
Następna tura 

Następną turę wkrótce rozpoczęli 
znów Francuzi, którzy nie spodziewa- 
Jac się drugiego miejsca w turze, 
stracili mocno na fantazji. 

Nerwy ich nie wytrzymały, „pojecha- 
il bez głowy", robiąc we trzech 23 blę- 
dy, razem z poprzedniemi 28. 

Belgowie zarobili też masę błędów. 
Dalej nie lepiej szło Kanadzie, Holan- 
dji t Hiszpanii. 

Druga kolej Polaków 

Gdy po raz wtóry przyszła kolej na 
nda znowu pierwszy wyjechal To- 
CZEK, 


niewyraźne okrzyki dochodzące mnie 
słabo z areny zaniepokoiły mnie bar- 
zo. 


o 
Boję się wyjrzeć. Krótkie chwile ci- 
szy świadczące o niepowodzeniu, są 
dla mnie istną męczarnią. 

Wreszcie z areny zjeżdża Toczek 
czarny z rozpaczy. Nie pytam go o 
nic. Na jego twarzy.. malują się dwa 
„przody”, jeden „zad“ į} dw.e „takle- 
ty“ razem 11 karnych punktów. 

— A niechże cię piorun trzaśnie — 
myślę soble, wściekły jak szatan. 
Tymczasem Szosiand kończy par- 
cours, mając 4 I pół karnego punktu. 


PWPW a WWW 


ALEKSANDER SZENAJCH 


Stoję 1 słucham. Lecz cisza, Jakieś |Ki 


PWPW PPWWWPWWYWWWYYYPYYYWYWYWYWYWYWY 


Wjeżdżając jako trzeci na arenę zbie 
ram prędko wszystkie nasze dotych- 
czasowe punkty i widzę, że mamy ich 
dotąd 20, a więc dużo mniej, niż Fran- 
cuzi. 

Jednak wystarczy bym zrobił dwa 
„przody** i jedną takietę — a będzie- 
my zgubieni. Na Jacku nie jest o to 
tak trudno. 

Decydująca chwila. 

Zbliża się decydująca chwila. Zwy- 
SR lub przegrana wiszą na wło- 
sku. i 

Na widowni naprężenie kolosalne. 
| Jacek idzie mi dobrze. Raz po raz 
| próbuje się wyrwać, lecz pilnuię go, 
jak śmiertelnego wroga. 

Ryk. wrzask i gwizd, powtarzające 
się za każdym skokiem, podniecają i 
tak już zwarjowany jego temperament. 

Kończę wreszcie parcours mając je- 
|dno wyłamanie i jedną takietę, co 
czyni 174 karnego punktu. 

Zjeżdżam z areny cały mokry z 
wysiłku. 

Zwyciężyliśmy! Mego „śŚlmiertelne- 
go wroga“ — Jacka, któremu ślepia 
zaszły krwią, głaszczę po szyi, jak 
najm.łszą kochankę, 


Zwycięstwo 

Po chwili tuby megafonu ogłaszają 
10.000 widzom zwycięstwo Polski: 
21% punktów karnych; 2) Francja 
28 p. k., 3) Belgla 31% p. k., 4) Kana- 
da 32% p. k. 5) Holandja 38 p. k. 
Hiszpanja 57 p. k.. 7) U. S. A. 60 p. k 

Marsz triumfalny 

"Wszystkie drużyny, z polską na cze- 
le, wjeżdżają na arenę. Orkiestra gra 


polski hymn' narodowy. Publiczność 
wstaje. 
Jadę, jakby zmrożony dreszczem 


wzruszenia. Szałona radość i duma 
załewa serce, coś dławi pod gardłem. 

Patrzę na twarze znajomych Pola- 
ków. Pol.czki ich płoną, usta — u- 
śmiechnięte. 
Wołają coś ku nam, przesyłają zna- 
rękoma. 
Chwila, której nikt z nas w życiu 
nie zapomni! 

Entuzjazm widowni 

Za chwilę dziesiątki millonów dzien- 
ników rozniesie po całe] Ameryce 
wieść o zwycięstwie Polski. 

Tłum szaleje, oklaskom nie ma koń- 


ca. 

Przeraźliwy gwizd galerji Jako 
szczególna oznaka zachwytu ogłusza 
mnie zupełnie. 

Dekoracja | nagroda 

General Henri T. Allen, ,pod którego 
dowództwem w czasie wojny świato- 
wej, jeden z 3-ch dz.siejszych naszych 


zwycięzców, Jacek, odbył w armii 
okupacyjnej służbę, przypiął koniom 
naszym niebieskie wstęgi, jako oznakę 
1-cj nagrody, wręczając nam równo- 
cześnie dla naszego M. S. Wojsk. na- 
grodę — ofiarowaną przez Ameryk. 
Jockey Club. 

Jest to duża srebrna taca, (warto- 
ści około 500 dolarów) na której przy- 
mocowane są 4 podkowy najlepszych 
4 koni wyścigowych, które w r. 1926 
zdobyły championat Ameryki. 

Zwycięstwo! 


| Sukces polaka 


w Paryżu 


w chodzie międzynarodowym 


Ostatnio odbwł się w Paryżu mecz 
w chodzie pomiędzy drużyną francu- 
ską I drużyną zagraniczną na dystan- 
sie 12.5 klm. doakoła lasku Bulońskie- 
go. Zespołowo wygrali drużyna fran- 
cuska przed zagraniczną, zaś w kon- 
kurencji jednostkow aj zwyc ężył 
Włoch Migliara 1:01:1644 przed Fran- 
cuzem Cambrai 1:01:46. Polak Kamion 
ka zajął zaszczytne siódme miejsce na 
4) zawodników, przyczam z drużyny 
zagranicznej był drugim z rzędu (za 
Włochem Migliara), Czas Kamionki — 


Puhar Narodów — w rękach Polski! 1:03:37. 


FEP WWW W ZE Z A M W A i NE W w w 


Kapitan Związku Hockeyowego 


Tadeusz Adamowski przy pracy 


Powołanie najświetniejszego gra- 
cza naszej reprezentacji, Tadeusza 
Adamowskiego, na stanowisko ka- 
pitana związkowego P. Z. H. L., o- 


1 4.4.4.4.464.4.4 4.44 


RÓŻNE WIADOMOŚCI 


Sprawa dobrych trenerów jest bez- 
względnie jedną z najważniejszych bo- 
lączek naszego tennisa. Inicjatywę w 
tym kierunku związek musi pozosta- 
wić klubom, O ile wienfy to niemal we 
wszystkich okręgach byli już trenerzy 
i zaszczepili w graczy podstawy racjo- 
nalnej gry. 

Najuch, który ongiś chciał się podjąć 
treningu polskie) drużyny na puhar 
Davisa zgodziłby się może przyjechać 
jest jednakże dla Polski i za dobry i za 
drogi. 

Na kongresie międzynarodowym w 
lutym roku przyszłego w Paryżu, re- 
prezentować będzie nasz związek, jak 
zwykle p. Łabuński. 


kazało się pomysłem bardzo uda- 
nym. 

Obecny kapitan prowadzi dosko- 
nale treningi drużyny reprezenta- 
cyjnej wraz z nowymi kandydata- 
mi na „internacjonałów”*, a ostat- 
nio, wobec odwołania trójmeczu 
Kraków — Lwów — Warszawa w 
Zakopanem, udał się do Lwowa, 

Pobyt we Lwowie znakomitego 
technika, najlepszego strzelca i za- 
razem  najpewniejszego obrońcy 
hockeowej drużyny biało - amaran- 
towej, powinien przyczynić się bar- 
dzo wydatnie do podniesienia ho- 
ckeyu lwawskiego, który, jak do- 
tąd, rozwijał się samorzutnie i „po 
swojemu“. 

Dalszym etapem w staraniach P. 
Z. H. L. około rozpowszechnienia w 
Polsce „prawdziwego“ hockeyu, -` 
powinno być doprowadzenie do 
skutku pierwszych zawodów mię- 
dzyokręgowych. 


ŻYCIE SPORTOWE W SZKOLE 


Ping-pong należy do najbardzie] po-|gimn. 3:2: z Liceum Franc. 2:2, 3:2: 


pularnych gier w szkolach zarówno 
męskich, jak I żeńskich. Ponieważ nie 
wymaga dużych nakładów  pienięż- 
nych i specjalnych lokali do gry, każda 
Szkoła stara się zaprowadzić tę grę. 
Do jednej z ruchiwszych szkół mę- 
skich należy Il glmn. męskie związku 
zaw. N. P. Sz. Śr., które rozegrało cały 
szereg spotkań międzyszkolnych, a mia 
nowicie z 1] gimn. zw. zaw. 3:2; z III 


REKORDY LEKKOATLETYCZNE PAN 
POSTĘPY. SPORTU KOBIECEGO W.POLSCE | 


iecej lekkiej atletyki w 


4499/14 
1. 


-Poczatki kob 


5.) 3:37.8 oraz Piehénó wa (Warsza, 


Polsce-datują się.z rokiem 1922, -przy: | wiara) 3:37.2 (wszy 


czem pierwszym klubem, który założył 
Sekcję kobiecą była lwowska Pogoń, 
za którą w czasie b. krótkim podążyła 
stołeczna Polonia oraz warszawski 
AZS. Wreszcie w roku 1923 powstaje 
sekcja Warszawlanki, która dzięki wy- 
nikam Rzeźnickiej rywalizuje z powo- 
dzeniem ze iwowiankani. 


Mistrzostwa lat 1922 I 1923 przynło- 
sły zwycięstwo Pogoni. W roku 1924 
działa już prawie wyłącznie Warsza» 
wa, przyczem obok Polonii, A.Z.S-u 
| Warszawianki spisują się dzielnie se- 
kcie Sokoła i Makabi. Organizuje się 
również Kraków. Mistrzostwo druży- 
nowe w roku tym dostaje się do rąk 
Polonii. 

W roku 1925 na czoło wysuwa się 
Sokół przed A.Z.5.-em, przyczem bar- 
dzo żywą działalność wykazują kluby 
krakowskie (Cracovia, Wisła, Makabi) 
i łódzki Ł. K. S. W punktacji roku 1925 
A. Z. S. jest na równi z Sokołem. W 
tym też roku na horyzoncie lekkiej a- 
tletyki kobiecej zjawia również Poz- 
nań I Toruń. 

Rok beżący wykazał kolosalny po- 
stęp w kobiece] lokkiej atletyce, przy- 
czem wszystkie niemal rokordy zostały 
pobite. 

Historia tych rekordów jest nastopu- 
jaca: 

Blezi płaskie 


60 mtr. — Pierwszy rekord ustana- 
wia Zaruglewiczówna (Pogoń) 8.9 sek., 
poprawia go dwukrotnie Szmendziu- 
ówna (Pogoń) 8.8 I 8.7 (1922). Następ- 


nie Rzeźnicka (Warszawianka) bije go |. 


trzykrotnie 8.6, 8.5 I 8.4 (wszystko w 
r. 1923). Do dzisiaj rekord ten nie zo- 
stał pobity, lecz był kilkakrotnie wy- 
równywany przez Sadkowską, Witkow 
ską, Grabicką I inne. Nicoficjalny wy- 
nik należy do Gędziorowskiej (T. K. Ś.) 
8.2 (1926). 


80 mtr. — Pierwszy rekord ustana- 
wia Smidówna M. (Polonia) 12.4 (1924), 
poprawia Woynarowska (A. Z. S.) na 
11.9 (1924), następnie Sadkowska (Sa- 
kól) 11.4 (1925), potem Woynarowska 
10.9 (1926), wreszcie Swobodówna 10.8 
w Krakowie (1926). 

100 mtr, — Pierwszy rekord Szmen- 
dziukówna 15 s. (1922), a następnie 14.8 
(1923). Poprawia Rzeźnicka na 14.4 i 
14.1 (1923). Czaikowska (Sokół) osiąga 
w rcku 1925 14 s., następnie Woyna- 
rowska w r. b. 13.8 I 13.6. 

200 mtr. — Pierwszy rekord Kwa- 
śniewska (Polonia) 32.4 (1923), popra» 
wa Smidówna M. 32.3, następnie Kwa- 
śniewska 31.4 (1923). Następnie Czaj- 
kowska 29,7 I Gorlofówna 29.3 (1925). 


cych w roku bieżącym do klasy B niejW r. b. Woynarowska 29. 


zostala jeszcze 
Wobce 
Pogoni, jako też wykreślenia Wisły z 
powodu nieprzejawiania żadnej działal- 
ności, do klasy B. powinny wejść obok 


definitywnie ustalona. 


Gwiazdy, Ascola | Barkochba (Radom); | 36.6 


a więć wszystkie trzy drużyny, blorące 
udat w rozgrywkach finałowych. W 
wyuacku takim w Radomiu. możnaby 
UE ać podgrupę klasy B, złożoną z 
Czarnych. Radomianki | Barkochby, co 
nie przynosiloby agromnych deflcytów 
B=kl klubom warszawskim,  zmuszo- 

mym grać ze wszystkimi B-kl. klubami 
=. hieżitcyim. 


przypuszczalnego wystąpienia” 


250 mtr. — Rekord ustanawia Kwa- 
Śniewska 40.5 (1924), poprawia ħa na- 
stępnie na 39.8 (1924). Czajkowska o- 
sląga potem 37.8 (1925) i w roku bic- 
żącym Czajkowska 37.2, 37, wreszcie 

500-mtr. — Pierwszy rekord należy 
do Kwaśniewskiej 1:44.2 (1924). W ro- 
ku bieżącym poprawia Waręcka (War- 


szawlanka) na 1:35,3 I 1:32.4, wreszcie 


Czaikawska 1:24.4 (wyn k lepszy od re 
kordu światowego). 


Pozatem dawniej uznawany był re- 
kord na 300 mtr., który należał naj- 
pierw do Gwizdałówny (Pogoń) 56.4 
(1923), potem do Kielichówny (Polo- 
nia) 85,4, wreszcie da QGwizdałówny 
51.8 (1924). Rekordy na 400 I 600 mtr. 
należały do Kwaśniewskiej w roku 1924 
1:149 i 2:13.7. 

Biegi przez płotki 

65 mtr., — Pierwszy rekord ustana- 
wią Smidówna M. 13.1 i 13 (1923), po- 
prawia Schabińska (Sokół) na 12.4 
(1925), a w r. b. Jabłczyńska (A. Z. S.) 
11.4. Rekord ten wyrównały już Gor- 
lofówna, Schabińska i Grabicka. 


Mecze hockeyowe w stolicy 


Niespodzianki w pi 


Pierwszy mecz hockeyowy w 
tym roku przynłósł nam miłą nie- 
spodzlankę, wskazującą na nieby- 
wale wprost wyrównanie się kla- 
sy naszych drużyn stołecznych. 

Czasy, kiedy A. Z. S. bił swego 

jedynego konkuretna w Warszawie 
30:0, minęły już, miejmy, nadzieję, 
bezpowrotnie. W. T. Ł. w wyniku 
0:30, podniosło się w ciągu sezonu 
martwego aż do 0:3, co jest postę- 
pem wspaniałym. 
Drużyna ta, wzmocniona przez 
Rybaka, ongi filara A. Z. S., i Kry- 
giera z Polonji, oraz Sachsa, na 
meczu sobotnim nie wystąpiła jed- 
nak w najlepszym swym składzie, 
gdyż brak jej było Langego, bodaj- 
Że najlepszego technika drużyny. 
Poza tem Mamrot, zeszłoroczny jej 
kapitan, bawi w Paryżu, a Nowi- 
kow, nim zdążył zagrać pierwszy 
jformy W. T. Ł., zawdzięczać nale- 
ży nietylko przybyciu nowych sił, 
ale także i podniesienia techniki gra- 
czy dawnych. A. Z. S. miał prze- 
wagę przez cały czas gry, jednak 
nie była ona już przytłaczająca. 

Niski cyfrowo wynik meczu so- 
botniego zawdzięczać należy też 
wyłlątkowej niedyspozycji strzało- 
wej napadu akademików, którzy nie 
potrafili wyzyskać bardzo czę- 
stych swych ataków. 

Przy słabym dniu Adamowskie- 
go wysiłki Tupalskiego nie dawa- 
ły spodziewanego rezultatu. Bodaj- 
że w nailepszej formie znaiduje się 
obecnie Kowalski. Żebrowski wyka 
zuje również noprawe techniki co 
do taktvki zaś trudno sadzić po me- 
czu z W. T. Ł. Czaplak w bramce 
statvstował. 

W W. T. Ł. niewątpliwie naile- 
niej. bo najskuteczniej. grał Kry- 
gier. Jest to gracz technicznie su- 


rowy, jednak dnża ambicja i wro- 


1000 mtr. — Rekord ustanawia Tho-|dzonv „dryg“ do gry mogą z nie- 
masówna (Warszawianka) 4:08.8 (1923) | %0 w niedługim czasie nezvnić pier- 
Radoma, jak to mialo mielsce w roku |poprawia Warecka na 3:48.6 | 3:46.6, |wszorzednego hackeistę. Widać po 


chó 
na M. 16.1 (1924), potem Kielichówna 
i Smidówna: po 15.4 (19253), następnie 
w r. b. Gorlofówna 14.4. 


Przedtem uznawano jeszcze rekordy 
na 60 mtr. — Schabińska 11.4 (1925) i 
110 mtr. — Smidówna 20.8 (1924). 


Biegi ształetowe 


4 x 60 mtr. — Pierwszy rekord Po- 
j lonla 38 s. (1923), potem Pogoń 37 
(1923), następnie Polonia 36.2, Pogoń 
35.8, A. Z. S. 85.2 i repr. Warszawy 
34.9 (1923). W r. b. A. Z. S. osiąga 34, 
a Sokół 33.2. 


erwszych zawodach 


wym hockeyem lodowyn, jak do- 
tąd, stykał się minimalnie. 

Rybak, jak zawsze, technicznie 
|błyskotliwy, ale mało skuteczny. 

Łodzianin Sachs, który debjuto- 
wał w bramce w Warszawie, nie! 
zawiódł naszych oczekiwań. 

Wiedzieliśmy o nim, że był to 
gracz z okresu lat 1917 — 1919, któ 
ry wtedy bronił bramki znakomitej 
drużyny szwajcarskiej „Rossey - 
Gstaad", a następnie „Akademi- 
scher Hockey Club, Zürich. Gracz, 
który jednak od wielu lat z ho- 
ckeyem zerwał stosunki zupełnie. 
Że względu na swą przeszłość już 
w roku zeszłym brany był pod u- 
wagę, jako kandydat do reprezen- 
tacji, jednak wówczas nie można 
gọ było w Polsce znależć. 

Okazało się, że jest on bramka- 
rzem rutynowanym, który bronił 
skutecznie. 

Równocześnie jednak jest zupeł- 
nie zmanierowany. Styl jego był 
modny przed r. 1920, kiedy jeszcze 
klękanie i padanie było dozwolone. 
Uderza u niego zupełne prawie nie- 
posługiwanie się kijem i bronienie 
bramki ciałem, przeważnie przyklę 
kaniem. f 

Zagranicą za taki foul! bramkarz 
otrzymuje natychmiast „urlop“ na 
minutę, lub dwie. | 

W każdym jednak razie po przej- 
eiu odpowiedniego treningu, jeżeli 
oduczy się on swych starych na- 
wyknień, może być Sachs bramka- 
rzem bardzo dobrym. 

Przebieg gry stanowił o tyle nic- 
spodziankę, że wszyscy wyczeki- 
wali momentu, kiedy W. T. Ł. 
„spuchnie*, zmięknie w obronie i 
bramki zaczną się po staremu sy- 
pać. jak z rogu obfitości. 

Do przerwy udało sie Adamow- j 
skiemu poprawić odbity przez 
bramkarza strzał Żebrowskiego, ij 
zdobyć pierwszy punkt. Po pauzie 
dadaje on drugą i trzecią bramke. 


| 


nastepnie Wieczorklewiczówua (A. Z. nim jednak ciągle. że z urawdzi-! Sedziował v. Gordziatkowski. 
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agi w izowioa „Hrsadswyi 

4 x 100 mti Pierwszy rekórd Pos 
goń 66:3 (1922), potem Pogoń 60.2 1 
58.9 (1923), następnie komb. drużyna 
Warszawy 58.2 (1925), a r. b. A. Z. S. 
56 sek. Reprezentacyjna drużyna w Gó- 
teborgu (1926) 53.2. 


Przedtem P. Z. L. A. uznawał rekor- 
dy w sztafetach 4 x 50 m. — Pogoń 
32 $., 4 x 80 m. — Polonia 49.9 s., 4x200 
h. — 2:08.8, oraz 60 — 80 — 100 m. — 
Sokół 34.6. 


- re ihata > 
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Skoki 


Wdal z miejsca. — Picrwszy rekord 
ustanawia Sadkowska 224 (1926), a po- 
prawia Miłobędzka 230 (1926). 


Wwyż z rozbiegu. — Pierwszy re- 
kord należy do Pawskiej (A. Z. S.) 109 
cm. (1922), poprawia Klukowska (War= 
szawianka) 116 i 124 (1923), następnie 
Ditczukówna (Pogoń) 126 (1923) i Woy 
narowska 129 cm. (1923), W roku 1924 
Taborowiczówna osiąga 130 i 131.5 cm. 
Następnie Witkowska (Sokół) 134 
(1925), potem Taborowiczówna 135 
(1925), Konopacka 137 (1926), Konopac- 
ka i Taborowiczówna po 138 (1926), 
wreszcie Taborowiczówna (Sokół) 140 
cm. (1926). 


Wdal z rozbiegu. — Pierwszy rekord 
Szmendziukówna 395 1 405 (1922), po- 
tem Rzeźnicka 407 1 435 (1923), W roku 
1925 Sadkowska 473, w roku 1926—477 
cm., wreszcie Konopacka 481 (1926). 


Rzuty 


Kula 3.628 kg. — Rekordy należą do 
Konopacklej 909, 980 (1925), 9.94 (1926) 
oraz 10.47 (1926). Nieuznane tegorocz- 
ne wyniki Konopackiej 10.67 1 10.90. 


Kula 5 kg. — Pierwsze rekordy u= 
stanaw:a Ditczukówna w r. 1923 7.61, 
7.69 i 8.05. W r. b. poprawia Konopac- 
ka na 8.16, 8.43 i 8.59. 


Dysk. — Początkowo rzicano dy- 
skiem wagi 1.5 kig., przyczem rekordy 
należały do: Jabłczyńska 19.01 1 19.67 
(1923), potem Smidówna S. 20.01 i Ko- 
nopacka 23.45 (1924), W roku 1925 za- 
czeto rzucać dyskiem wagi 1 klg., przy 
czem rekordy posiada Konopacka 31.23, 
33.40 (1925), 34.15, 34.90, wreszcie 37.71 
(wszystko rekordy światowe). 


Oszczep 600 gr. klas. — Rekord u- 
stanawia Henclewska (Sokół) 23.40 
(1925), poprawia Ritnerówna (Makabi) 
23.60 (1925), wreszcie Jasna (Cracovia) 
24.41 (1926). 


Oszczep 800 gr. kłas. — Pierwszy re- 
kord Paruszewska (Sokół( 21.86 (1923), 
potem Ritnerówna w r. 1925 22.46 i 
23.45, następnie Kolska (Ł. K. S.) 24:05 
RA: wreszcie Lonka (Cracovia) 27.21 

„56. 


Oszczep 800 gr. dow. — Pierwszy re- 
kord Woynarowska 20.63 (1923), potem 
Ditczukówna 21.20, następnie Woyha- 
rowska 21.60 i 25.00 (1924). W roku 
1925 Konopacka 27.74, a w roku 1926 
nieoficjalnie 27.81. Jako rekord liczy się 
naturalnie wynik Lonki 28.56 (1926). 

W rzutach oburącz: kula 5 kg.— Re- 
kord Jabłczyńskiej 10.82 bje  Ditczu- 
kówna 14.175 (1923), kula 3.628 kg. — 
Konopacka osiąga w roku 1925 16.98, a 
w roku 1926 17,45 i 19.25 m. 

Dysk 1 klg. — Konopacka 46.35, 0S2- 
czep 600 gr. klas, — Konopacka 43.55.5 
m.. oszczep 800 gr. dow. — Konopacka 
39.93 (1925) i 40.10 (1926). 


szkoł. Żuchowskiego 1:4. Obecnie są 
przeprowadzam: przez uczniów tej szko 
ły mistrzostwa «wewnętrznoklasowe, na 
stępnie zostaną zorganizowane mistrzo 
stwa szkoły í mistrzostwa klasowe 
szkoły, po 5 reprezentantów z każdej 
klasy. Skład drużyny reprezentacyjnej 
II gimn. jest następujący: Laskowski, 
E E Koćmicrowski, Kon, Zniń- 
ski. 


Silną drużynę, ping-pongową posiada 
warszawska szkoła Żuchowskiego, ze 
szkół żeńskich — Tymińskiei 

Szkoła Reja w Warszawie, posiada 
w swej drużynie Goldstejna, mistrza 
Warszawy w r. 1925. 


Il Gimn. Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
pokonało w piug-pongu V Gimn. micj- 
skle w stosunku 4:1. Rezultat poszcze» 


ó u Górny - 
$: Zofia 64 GL O 
wasser- F «==-Sokołowski 5:2, 6:0. Ka 
mierowskT J: — Figer 6:0, 6:4. Goki- 
wasser II — Koźmiński 6:2, 6:0. 

— Rozgrywkami  mlędzyszkotnemi 
zainteresowało się -kuratorium war- 
szawskie|t obiecało poparcie moralne 
i materialne. Dla zwycięzców przewia 
dziane są nagrody min. W. R. i O. P.* 

— P., S. W. F. podczas podróży di 
Zakopanego na kurs narciarski roz 
kra w Krakowie dnia 2 stycznia mecz 
piłki koszykowej z Y. M. C. A. 

— W Zagłębiu Dąbrowskiem „ko 
Szykówka' znajduje coraz więcej zwo-_ 
lenników. Mistrzem jest drużyna szkol 
na państw. gimn. w Dąbrowie. 

— W Katowicach grają w „koszy” 
kówkę'* po 9-ciu graczy, a nie po 5-ciu, 
jak u nas, 

— Boks w szkołach warszawskich 
zaczyna się rozwijać. Niektóre szkoły 
prowadzą specjalne komplety dla po- © 
czątkujących oraz trentngi dla zaawan 
sowanych. Do takich należą: I Gim 


tramwajowe i szkoła Giżyckiego. Y 
SOSNOWIEC 


< 
Dn. 22 b. m. odbyły się międzyklaso= 
wc zawody żeńskie w chodzie ną 
przestrzeni 3 klm.: Sosnowiec — Ra» 
docha — Sosnowiec. rak 
P.erwszą nagrodę zdobyła drużyna 
klasy Vi-tej, bijąc w czasie 21 minut 05 -~ 
sek. pozostałe cztery drużyny (po 4 
zawodniczki w każdej drużynie). v 
Wziąwszy pod uwagę fakt, że moce — 
na ślizpawica utrudniała znacznie chód 
jak i to, że na znacznej przestrzeni ` 
szosy, przez którą wiodła trasa, odby= 
wał się ożywiony ruch kołowy, uzy= 
skany czas uznany być może za bare | 
dzo dobry, r 


Rozmaitości zagraniczne 


H. Suter i K. Notter, znakomici ko- 
larze szwajcarscy są jednocześnie do-% 
skonałymi piłkarzami, grającymi w sil- 
nym klubie F, C. Zürich. Również I zna Ke 
komity sprinter francuski Michard gry- r 
wą w płkę w klubie St. Denis. 

Świądczy to o korzystnym a 
plłki nożnej na wyczyny kolarskie. Po- 
lecamy ten sposób treningu zimowego 
naszym mistrzom, i FLS 

Sedlacek, znakomity ońgiś „intern 
cjonał'* austrjacki, który miał prz. 
chać do Polski jako instruktor Wars 
wlanki, został zaangażowany na tre! 
ra do Austrji (dawn.ej Amateure), Wic 
deń. i 
Megaphon, oto sposób, jakiego s 
chwycił trener olimpijski Niem ec Ne 
by napominać swych. opieszałych 
czy podczas meczu Szwajcarja— Nici 
cy 3:2 w nachium. "A 

Ów środek nie odniósł Jednak spo 
dziewanych 


mazeullh, Gouttenoire (3.6): Boussus, 
Roslrepo. Aron, Danet- Blanchy (2.6). 
Panie: Contoslawos, Vlasto (30.4); Des 
ve (30.3). 
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ROK ZWYCIĘSKIEGO POCHODU 


POLSKIEGO SPORTU TENNISOWEGO 
WYWIAD „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" z CZŁONKIEM P. Z. L.T. p. JANEM DREWNOWSKIM 


— Pyta mnie pan o polski zwią- 
zek tennisowy i o jego obecną działal- 
ność? Z radością stwierdzam, że inłoda 
nasza organizacja rozwija się choć po- 
woli, ale pomyślnie. Trzeba sobie u- 
świadomić, że w Polsce tennis jest cią- 
gle jeszcze grą towarzyską a nie spor- 
tem. Kultywuje go dość duża iłość 0- 
sób wybranych, zamożnych, którzy cią 
gle uważają tennis jako atrybut nieod- 
zowny prawdz.wego gentlemana. Dla 
mas szerszych jest biały sport za dro- 
zi. za elegancki. 

— Zadaniem P. Z. L. T. jest wycl- 
Śnięcie pierwiastka sportowego z ten- 
nisistów, zorganizowanie ich w klu- 
bach przedewszystkiem sportowych, a 
dopiero potem towarzyskich. A dotąd 
było najczęściej naodwrót. 

— Na pocieszenie muszę przyznać, 
że postęp turniejowego kierunku spor- 
towego w tennisie jest w roku bieżą- 
cym ogromny. Wskazuje na to choćby 
duża ilość zawodów  międzynarodo- 
wych, o 50%, większa, n.ż w roku po- 
przednim, a postawionych na wysokim 
poziomie. 

— Przytem w r. ubiegłym mieliśmy 
o turniejach bardzo mętne sprawozda- 
na, gdy w r. b. materjały o nich na- 
pływają obficie, świadcząc o zrozumie“ 
niu przez kluby naszych zarządzeń, o 
podporządkowaniu się sportowemu kie 
runkowi, który reprezentujemy i pro- 
pazujemy. 

— Również 1 sytuacja finansowa 
związku poprawiła się znacznie. Nasz 
budżet oparty na składkach i opłatach 
turniejowych został wypełniony nie- 
mal dokładnie. Ciężki stan ekonomicz- 
ny odbija się, zrozumiałe, dość nieko- 
Tzystnie i na naszych finansach. Skrom 
ne sumy, któremi rozporządzamy dają 
nam jednak podstawy egzystencji ł na- 
dzieję, że za lat parę sportowa inicja- 
tywa nasza, oparta będzie już na $o- 
lidnych podstawach. 

— Wszystko to jednak jest jeszcze 
Jlogarytmem możliwości. Porównajmy 
potężne organizacje zagraniczne, sku- 
piające setki klubów i tysiące graczy z 
ogromnemi biurami,  centralizującem 
życie organizacyjne zw.ązku, ze skrom 
ną naszą organizacją, skupiającą zale- 
dwie kiikadz.esiąt klubów, a stwier- 
dzimy nieomylnie, że na 28-miljonowe 
państwo jesteśmy jeszcze daleko w ty- 
łe, u początku rozwoju. 

— Na pewne tory wkroczymy do- 
piero teraz z rozwojem uświadomienia 
sportowego społeczeństwa Zdajemy 
sobie Jednak sprawę, że impuls w tym 
kierunku musi wyjść od nas. od na- 


CZETWERTYŃSKI (Warszawa) 


tennisowy mistrz Polski, najlepsza na- 
sza rakieta 


mma 


ŚMIESZNOSTKI ADMINISTRACYJNE 


W POLSCE 
Pod tyh tytulem zamieszcza francu- 
ski „L'Auto“ artykulik o formalno- 


éciach, związanych z prawem jazdy na 
rowerze w Polsce, utrzymany w tonie 
mocno nieprzyjemnym. 

Autor krytykuje całą odnośna prooe- 

durę w tym „słodkim kraju“. Ze śmie- 
chem cytuje jeden z przepisów poli- 
cyjnych, umieszczonych na pozwole- 
niu: 
: — Jeżeli jadący po mieście cyklista 
spotka konia, który widokiem jego się 
przestraszy, powinien natychmiast 
wejść z'roweru i schromć się w najbliż- 
szej bramie. 

Artyku! powyższy zaszczycony ZO- 
stał umieszczeniem, go na czołowej 
stronicy „L'Auto“. 


sada na kiełkujące w cywilizacji ple- 
ię. Ton jest wprost oburzający. 
Niestety „L'Auto“ nie zamieści na- 
wno na pierwszej stronie swego pi- 
sma wiadomości o zwycięstwie naszych 
awalerzystów w Ameryce... 


CYLL (Ł. K. S.) 
 glimpijczyk polski, broni swej bramki 
z z pelnem poświęceniem 


W jego oświetleniu „słodki raj” wy- | Schlittschuhclub* 


szych tennisistów. Bowiem u nas, tak 
jak i na całym świecie, zalnteresowa- 
nie mogą wzbudzać tylko silni. Ogrom 
ne poparcie i popularność w Ameryce 
i Francji zawdzięcza tennis w pierw- 
szej linji swym sukcesom międzynaro- 
dowym. Niech któryś z naszych ten- 
nisistów pobije Lacosta, a gwarantuję, 
że znaidzemy odrazu place, piłki, ra- 
kiety, pieniądze, świetnych graczy i-tłu 
my widzów na turniejach. 

— A Anglia? Przecież tennis stol 
tam teraz na niezbyt wysokim. pozio- 
mie, a jednak- związek tamtejszy. jest 
potężny, a biały sport — niezwykle po- 
pularny. 

— Myli się pan trochę. Istotnie gra 
tam ogromna ilość graczy, lecz tennis 
staje się coraz bardziej domeną kobiet. 
W kraju cricketa uważa się powszech- 
nie, że tennis nie jest par excellence, 
męskim sportem. Poświęcają mu się 
też ludzie o: słabszej kompleksji fizycz- 
nej, o pewnych wadach organicznych, 


STEINERT (Łódź) 


doskonały doublista, wycofuje się po- |czołowe 


woli z czynnego życia sportowego 


| 


uniemożliwialących îm osiągnięcie do- 
brych wyników w innych dziedzinach 
sportu. 

— Wielki Doherty, wiem to napew- 
no, był nieco ułomnym, nie pamiętam 
jednak co to było.” A oto drugi przy- 
kład: W rozmowie z młodym synem 
posła Max Miillera, Anglikiem z krwi i 
kości, zapytałem się o jego zdane o 
tennisie. Odpowiedział mi na to z po- 
gardliwem skrzywieniem „Jest to sport 
tylko dla słabych“ 


ganizowanie 1 wyszkolenie kolegium 
sędziowskiego. W Ameryce istnieje au- 
tenomiczna ogromna organizacja ruty- 
nowanych sędziów głównych i line- 
smenów. Nie dążymy naturalnie do po- 
dobnego zakresu, ale chcemy - mieć 
przynajmn.ej kilkunastu sędziów na- 
prawdę fachowych i odpowiedzial- 
nych. 

— Orjentujemy się również, że wiele 
pozostawia do życzenia kontakt z pra- 
są i propagandą. Za pomocą specjal- 


— Jakie też mają panowie zamiary |nych komunikatów będziemy informo- 


na najbliższą przyszłość? 

— W moich pojęciach przedewszyst- 
kiem należy zmonopolizować w swych 
rękach skup p.łek. W r. ub. kluby były 
niesłychanie wyzyskiwane i płaciły za 
tuzin od 60 — 100 zł. Dzięki naszej in- 
terwencji będzie można przeprowadzić, 
że tak powiem, stab.lizacię cen i unik- 
nąć wyzysku ze strony sklepów spor- 
towych. 

— Sprawą palącą Jest również zor- 


wali pisma fachowe o naszych zamie- 
rzeniach organizacyjnych i sporto- 
wych i w ten sposób zapełnimy te naj- 
ważniejsze luki propagandowe. 

— Chciałbym się teraz dowiedzieć, 
jakie wnioski wyciągnęli panowie z u- 
biegłego sezonu co do poziomu tenni- 
sa polskiego, co do zmiany układu je- 
go sił. 


— Zdobyl:śmy przedewszystkiem 


nowego i to pierwszorzędnego gracza.|okres swej najwyższej formy, a 


RICHTERÓWNA I PORADOWSKA 


tennisistki polskie, zajmują 
tabeli 


pierwsze i trzecie miejsce w oficjalnej 
PSZ LT 
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CZĘŚCIOWE. ROZWIĄZANIE ZAGADKI 


|Jest nim David Prenn, student politech- 
niki berlińskiej, członek łódzkiego lawn 


go. 

— Ale przecież Prenn — jest uważa- 
ny przez Niemców za gracza niemiec- 
kiego. Zajmuje nawet 10 miejsce w kla- 
syfikacji oficjalne} niemieckiego związ- 
ku i reprezentował Niemcy na mistrzo- 
stwach ping-pongowych Europy w Lon 
dynie. 

— Sprawy te zostaną wyjaśnione 
przed sezonem roku przyszłego. W każ 
dym razie wiem, że Prenn jest człon- 
kiem P. Z. L. T. 

— Co do ogólnego układu sił, to po- 
za wymienionymi w klasyfikacji gra- 
czami mamy jeszcze w Polsce: Kleina- 
dla, nie grywającego zupelnie w kra- 
ju, który mam wrażenie przeszedł już 
ze 


MARSZEWSKI (Warszawa) 
jeden z najlepszych stylowo graczy 
tennisowych Polski 
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MISTRZOSTW HOCKEYOWYCH EUROPY W 1927 R. 


Ostatnie wynikł rzucają pewne 
[światło na horoskopy, stawiane 
przed mistrzostwami Europy, któ- 
rym poświęciliśmy artykuł w nr. 50 
„Przeglądu“. 

Oto „Davos H. C.*, którego dru- 
żyna stanowi szkielet reprezentacji 
|Szwajcarji, poniósł w Berlinie dru- 
zgoczącą.klęskę w stosunku 3:11, 
WE z Berliner  Schlittschuh- 
club. 


W świetle tej przegranej, poraż- 
ki, poniesione przez reprezentację 
Szwajcarji w końcu ubiegłego se- 
zonu w halach krytych Paryża'i 
Antwerpii, przestaniemy uważać 
za dzieła przypadku. 


Świetna gra Szwajcarów, jak wi- 
dać, uzależniona jest ściśle od wa- 
jrunków terenowych. _Przeniesieni 
do dusznych, krytych hal na nizinie 
górscy mistrzowie Europy stają się 
zespołem przeciętnym, który w 
tych warunkach przypuszczalnie 
uległby drużynie polskiej. W Wie- 
dniu wprawdzie nie gra się w hali, 
jednak o ile turniej odbędzie się w 
czasie odwilży (na otwartym, sztu- 
cznym lodzie), szanse Szwajcarów 
zmaleją bardzo znacznie. 

Z drugiej strony depesze przyno- 
szą wiadomości o pięknych sukce- 
sach wiedeńczyków. Poza zwy- 
cięstwem 2:0 nad praską Spartą i 
pogromem mistrza Czechosłowacji, 
Slavii w stos. 8:1, staje dziś Wie- 
ner Eislaufverein na czołowem 
miejscu w Europie. Zagadkę jego 
sukcesów wyjaśnia fakt, że po wy- 
jeździe  Kanadyjczyka  Wattsona 
do swej ojczyzny, miejsce jego w 
Wiedniu zajął drugi student z za 
Atlantyku, imiennik słynnego bo- 
ksera, Dempsey, na którym opiera 
się dziś drużyna „W, E. V.*, jako 
na głównym filarze. Nie zdołał on 
jednak uchronić swego klnbu od 
przegranej 


wiem 3:1. 


o ZZ Z Z A 


Potwierdza się więc to, co Ssą-|zonu ubiegłego, że B. S. C. jest naj- | gdyby mógł on w swoim zwykłym 
dzić ie? mnaóna huta nad knniec p. lanczą drużvna kluhoawa Furonv i 


RRT: 


i 


kad 


WIENER EISLAUF VEREIN 


swymi sukcesami na turnieju berlińskim, ——=*ił się na czoło zespołów ho- 
ckeyowych Europy 
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Spowiedź „czystego amatora“ 


Rzut oka na stosunki angielskie 


Dużo się mówi I pisze o klasycznym |tem mój przylaciel — widz EAE 


amatorstwic sportowców angielskich... 
Ale — oto mała h.storyjka: niecó cy- 
niczna lecz charakterystycznie praw- 
dziwa spewicdź „dziec.ęcia wieku“. 
Brzmi ona — według słów jej auto- 
ra: „Bieg torowy amatorów kolar- 
skich na pół mili ang. Do biegu tego 
zgioszonych jest pęciu konkurentów. 
Daję koledze — widzowi 5 funtów, aby 
postawił je w „totalizatorze'* na mnie. 
Tymczasem sytuacja zmienia sę. Na 
starcie staje nas tylko dwu. Mój współ 
zawodnik pyta mnie co myślę zrobić. 
Odpowiadam, że kazałem postawić na 
siebie... Kolega mój zadowolony mówi 


w Berlinie: „Berliner |mi, że również na mnie postawił. Więc 
pokonał go bo-|— doskonale. Wiemy kto ma wygrać. 


Tymczasem na sekundę przed star- 


do mnie zaaferowany, oznajmiając, że 
nie udało inu się na mnie postawić, wo 
bec czego gra na mego współzawodni- 
ka, Uf, źle, myślę sobie, muszę prze- 
grać, ale jak to zrobić? Nie mam czasu 
porozumieć się z moim konkurentem, 
ale trudno. Od startu zaraz oddaję mu 
90 yardów... Przeciwnik mój ogląda się 
zaniepokojony i zwalnia... Widząc, że 
ne wyrównuję, zwalnia coraz „bar- 
dziej... Napróżno: im więcej on zwal- 
nia, tem wolniej ja się posuwam... Do- 
prawdy, był najlepszym zawodnikiem 
w powolności, jakiego znałem. 

Na szczęście, niema nic wiecznego... 
Ten straszliwy bieg na powolność skoń 
gzs! się; ja byłem drugi o parę yar- 

w. 


składzie startować w  mistrzo- 
stwach Europy, byłby głównym fa- 
wory tem. 

Pozostałe teraz tylko nierozwią- 
zana jeszcze kwestia, czy B. S. C. 
będzie mógł w swym najlepszym 
składzie stawać do mistrzostw. 
Wprawdzie większość cudzoziem- 
ców, grających w tej drużynie w ti- 
czbie 6, zamieszkuje już Niemcy od 
lat dziesięciu i tem samem posiada 
prawo reprezentowania barw nie- 
mieckich, z drugiej strony, trzej 
świetni Szwedzi, Holmquist, Mo- 
lander i Johansson, startowali już 
w mistrzostwach w barwach Szwe- 
cji, co raz na zawsze wyklucza mo- 
żliwość ich udziału w barwach in- 
nego państwa. 


Przypuszczalnie więc 
Holzbór, Anderssen i Sachs z 1-ej 
drużyny B. S. C. mogą bronić 
barw niemieckich. Ostatnio roze- 
grany został w Berlinie mecz kwa- 
lifikacyjny przed mistrzostwami 
Europy, między II drużyną B. S. C. 
ia „Sportclub Charlottenburg“, za- 
kończony zwycięstwem pierw- 
szych 2:0. Jest to dla nas wielce 
pocieszające. 

Wyniki zawodów między dru- 
żynami Berlina i Paryża, które o- 
tworzyły sezon tegoroczny, nie są 
idla nas zupełnie miarodajne, gdyż 
iw zespole nadsekwańskim wystę. 
jpowało aż czterech Kanadyjczy- 
'ków. Zwraca natomiast uwazę 
fakt, że Antwerpia w składzie iden- 
tycznym z tym, w jakim  Belgja 
przegrała z nami w Davos, uzyska- 
ła remisowy wynik (1:1) z Pary- 
| żem. 
| Wszystko to razem, aczkolwiek 
| pozornie może nieco wyświetla za- 
jgadkę tegorocznych mistrzostw 
hockeyowych Europy, w rzeczywi- 
stości tylko ją gmatwa jeszcze bar- 
|dziej i czyni tem więcej imteresują- 
"cą. 


Zdjęcie załączo- 
ne obok przedsta- 
wła moment: me- 
czu Austrja — An- 
glja, rozegranego 
w Chamonix w 
walce o zaszczyt- 
ny tytnł mistrzow 
skiej drużyny Eu- 
ropy w  hockeyu 
na - lodzie. Przy. 
krążku widzimy 
bezsprzecznie naj- 
lepszego gracza 
kontynentu, Angli- 
ka Sextona, które- 
go strzałom nie mo 
gą dorównać na- 
wet fenomenalni 
hockeyiści kana- 
dyjscy. Zæ bramką 
z lewej strony słyn 
ny gracz austrjac- 
ki Lederer szykuje 
się do zaatakowa- 
nia groźnego prze- 
ciwnika. Mimo po- 
siadania tak wspa- 
miałej jednostki, re 
prezentacja hocke= 
yowa Angljl w ro- 
ku ubiegłym w mi- 
strzostwach Euros 
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py 
zaledwie 
miejsce za Szwaj- 
carją, Czechoslo- 
wacją i Austrją. 


Najwięcej szans 
na mistrza posiada 
obecnie reprezen- 
tacja Austrii, któ- 
rej] czołowy klub 
Wiener Ełtslauf Ve- 
rein na ostatnich 
międzynarodowych 
zawodach  berl.ń- 
skich, poza zlożo- 
nym z cudzoziem- 
ców zespołem Ber 
liner Schlischuh- 
klub, stanowił naj- 
lepszą drużynę tur 
meju. 

Wielkim handl- 
capem dla wiedeń 
czyków będzie 
również to, że mi- 
strzostwa Europy 
rozegrane zostaną 
w Wiedniu, a więc 
na  znanrem im 
świetn.e boisku i 
wśród własnej pu- 
bliczności, 


jedynie | 


względu na sforsowanie prawej rek 
powinien s ę- poświęcić głównie . mni 


tennis klubu. Widziny w nim niemal męczącej grze doublowej. Tarnowskies 
pewnego reprezentanta Polski w roz- |fo,'który podobno zarzucił sport i prae 
grywkach o puhar Davisa i najgroź- cuje w Ameryce. Potulickiego, o któw 
n.ejszego konkurenta Czetwertyńskie- 


rym nic nie słychać i t. d. 

— A jak się przedstawia sprawa sił 
młodych? 

—: Wzęlędnie pomyślnie, choć na pos 
złome pierwszej polskej klasy stoją 
jedynie: Warmiński, Stolarow Maks, 
Liebling. Warmiński szczególnie, u=- 
czeń Foerstera, przewyższył swego ml 
strza i jest już dzisjaj, mimo swych 18 
lat m.strzem naprawdę pierwszorzęds 
nym. Również i Stolarow II-gi ma 
przed sobą nadzwyczajną przyszłość, 
podobno jednak jest niezupełnie w pos 
rządku ze zdrowiem. Z Warszawy mo= 
gę wymienić następujących graczy — 
debiutantów: Wielowieyski,bracia Gra 
bowscy, Goldstein, Luxemburg z Kras 
kowa. — Wittman. 

— Wśród pań bezwzględnie wielkie< 
mi talentami są panie: Jungówna (War 
szawa, lat 16), Warmińska (Poznań), 
Posseltówna (Łódź). Niestety jednak 
specjalnie co do kobiet trudno jest sta- 
wiać prognozy, bo często się one nie 
sprawdzają. Naprzykład, Świetnie za» 
powiadająca się panna Warmińska, nas 
gle się załamała i nie robi postępów. 

— Jaki jest postęp w poszczególe 
nych okręgach. 

— Najlepiej å najracjonalniej rozwija 
się sekcja Jutrzenki, której, dzięki do- 
skonale prowadzonej pracy, rokuję due 
żą przyszłość. Silny dawniej A. Z. $ 
Kraków, wegetuje natomiast resztka« 
mi sił. Pozatem postępy można zauwae 
żyć u graczy łódzkich i poznańskich, 
Lwów i Warszawa śpią. 

— Co do poziomu ogólnego to trada 
no jest powiedzieć coś dokładnego. 
Przedewszystk.em dlatego, że nie mae 
my kryteriów porównawczych. [O | 
gracze, którzy grają zagranicą, grają 
tam dzięki silniejszej konkurencji zue 
pełnie inaczej, niź w Warszawie. Przy« 
puszczam jednak, że pewien postęp, 
choćby w wyrównaniu klasy, jest. Naa 
tomiast bewzględnie można go zauwaa 
żyć w grze podwójnej, gdzie mamy tea 
raz trzy równorzędne. zgrane pary, 
gdy w r. ub. para Steinert — Stolarow. 
przerastała inne o głowę. 

— A kto będzie reprezentował nasze 
barwy w puharze Davisa? 

— Na gry te przypuszczalnie wye 
stawimy reprezentację: Prenn, Czeta 


wertyński w singlu, w doublu,- w każe 

dym razie, Klelnadel, którego uważam 

za Be sz. doublistę Polski i pewe 
renn. f 


no 


— 


WARMIŃSKI (Poznań) 
18-letni student, przyszła sława tennh 
su polskiego 
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PIĘKNY WYCZYN SPORTOWY 
MŁODEGO DZIEWCZĘCIA 


Mieszkańcy Południowej Afryki mas 
ją słuszny powód do dumy narodoweł. 
Posiadają bowiem pływaczkę miss Peg 
gy Duncan, która dokonała wspaniałos 
go czynu sportowego. 

Miss Peggy liczy zaledwie 15 lat | 
uczęszcza do szkoły. Nie wiem, czy w. 
szkole tej uczą odwagi, ale wiem, żę 
właśnie miss Duncan zasługuje na naje 
wyższą nagrodę za wykazaną odwagę, 

W roku b.eżącym młodziutka ta pły, 
waczka przepłynęła przestrzeń dzielą« 
cą Robbin Island od Rozgsbay, zdobya 
wając puhar Argusa i bijąc kilkudziesię 
ciu pływaków i pływaczek znacznie od 
niej starszych. 

Konkurencja ta uważana jest za dużę 
trudniejszą od przepłynięcia kanału Lą 
Manche. Temperatura wody jest znacze 
nie niższa, prądy siln.ejsze, a w wodzię 
znajduje się mnóstwo rekinów. 

15-letnła miss Duncan jest obecnie 


zdołała zająć |jedyna osobą na Świecie, której udała 
czwarte | Sl 


ę przepłynąć wskazaną wyżej przew 
strzeć 


: NIEŁWYRŁY MUMENT 
‘Ciekawa pozycja zawodowega 
rza anzlelskieza 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Ar. 52 


Trzej najszybsi kolarze Świata 


Guignard, Vanderstuyft i Brunier przekroczyli 100 kim, 
na godzinę, za motorami 


W biegach kolarskich szybkość staye 
rów, jadących za motorami ulega stale 
zmniejszan.u. Nie znaczy to, aby war- 
tość „asów* współczesnych była mniej 
sza w porównaniu ze sławamł z przed 
15 lub 20 laty. Powodem tego jest od- 
powiednio modyfikowany regulamin, 
który uniemożliwia obecnie osiągnięcie 
80 klm. na godzinę, co było rzeczą zwy 
kłą w okresie, gdy ukazywali się na 
torach Bruni, Contenet lub Tommy 
Hall. 


Godny ubolewania wypadek w sierp- 
niu roku bieżącego, który spowodował 
śmierć jednego z nailepszych staye- 
rów francuskich i światowych, Gusta- 
wa Ganaya, wpłynął na odsunięcie w 
ty! rolek w motorach do prowadzenia. 
Z 60 ctm. przesunięto rolkę na 80 ctm. 
od osi tylnego koła. Stayer mniej kry- 
ty musi dać wys.łek znacznie większy. 
W wyniku tego, bieg pozostając trud- 
nym, rozgrywa się przy szybkości w 
granicach 70 klm. na godzinę. 


Publiczność otrzymuje jednak 1 teraz 
«wrażenia zupełnie wystarczające. Ten 
rodzaj biegów jest rzeczywiście wspa- 
niałem widowiskiem. Wrażenie po- 
tęguje niesamowity grzmot motorów, 
towarzyszący zaciekłej walce mi- 
strzów, tworząc tę specjalną atmosfe- 
rę, która usuwa na drugi plan kwestię 
„czystej szybkości“ — sprinterowskiej. 

Szybkość fantastyczna, rekordowa, 
stanowi jednak i w tych biegach wy- 
jatek. Zdaje się być widoczne, a w 
każdym razie bardzo prawdodobne, że 
Linart, mistrz Świata, mógłby z powo- 
dzeniem w swoim czasie zaatakować 
słynny wynik 101.623 Guignarda. Jed- 
nak pozgardził zwycięstwem. Pozatem 
nie jest łatwo przygotować się i pro- 
wadzić dobrze tego rodzaju bieg. Trze- 
ba posiadać specjalne warunki. Należy 
zapewn.ć sobie nieraz przez kilka dni 
z rzędu urzędowy |lcznik czasu, 
mechaników i pomocników Kosztuje to 
drogo; przytem i pogoda bywa kapry- 
śna. Próba tego rodzaju przypomina 
z nielednego względu przebycie wpław 
kanału La Manche. 


Do chwili obecnej troje ludzi tylko 
przekroczyło 100 klm. na godzinę w 
jeździe za motorem: Francuz Guignard, 
Belg Vanderstuyft i Francuz Brunier. 


Guignard, dzisiaj leader młodszej ge- 
neracji stayerów, uczynił to już bardzo 
dawno. Było to we wrześniu 1908 roku 
na torze w Monachium. Świetny kolarz 
pokrył! w ciągu godziny 101 klm. 623 
mtr. Zdumiewający ten wynik zacho- 
wa? Guignard przez 16 lat, t. j. do ro- 
ku- 1924 i nawet nie zapytywano czy 
może on być kiedyś pobity. 

Zresztą „Pere La Guigne“ nie był 
pierwszym lepszym. Mistrz Francii 
w 1905, 1912, 1913 i 1914, mistrz świata 
w 1913, był przedtem rekordzistą go- 
dziny z wynikiem 89 klm. 904 mtr. 


Rekord 101.623 nie mógł być uzy- 
skany na torze zwykłym. Wiraże toru 
w paryskim Parku Książąt, nie mówiąc 
o innych, nie pozwalały spodziewać s.ę 
nawet 100 kim. , 


Budowa autodromu w Montlhery z 
wirażami stromymi i długość toru 2 
kim. 500 mtr. zrodziły nowe ambicje 
sportowców kolarzy. Dnia 19 paździer- 
nika 1924 roku, Leon Vanderstuyft, któ- 
rego przygotowania czynione były bez 
rozgłosu, osiągnął w ciągu godziny 107 
kim. 710 mtr.. bjąc po drodze wszy- 
stkie dotychczasowe rekordy.. Jednak 
zdawało się specjalistom, że można 
zdobyć się na wynik jeszcze lepszy. 
Leader Lautnier, skrzętny poszukiwacz 
przygotował motor specjalny i prowa- 
dząc na swej rolce Francuza Jana Bru- 


nier, pozwolił mu zatriumfować w kil- 
ka dni później z wynikiem 112 klm. 440 
mtr. 


Rekordy te, uzyskane były około go 
dziny 5-tei po pol., t. j. podczas ucisze- 
nia się wiatru; lecz jesienią dnie są 
krótkie. Ostatni wynik pozostał. 


W rok później Vanderstuyft zaatako- 
wał go na nowo i druty telegraficzne 
rozniosły po Świecie cyfrę wstrząsają- 
cą: 115 klm. 098 mtr. 

Lecz wkrótce, dnia 31 października 
1925 roku, rywal Belga, Brunier, pod- 
niósł rekord do 120 klm. 958 mtr. 


| Tym razem Lautnier zbudował mon- 
strualny motor o sile 35 HP. Najlepsze 
okrążenie toru było pokryte w ciągu 
1 min. 10*/s sek., co daje szybkość 128 
klm. 118 mtr. na godzinę! Na prostej, 
przy wejściu na wiraż, Brunier osią- 
gał chwilami 135 kim. na godzinę... 


Cyfry są suche, lecz wrażenie, które 
odczuwano, znajdując się przy torze i 
widząc przesuwający się z błyskawicz- 


ną szybkością dziwaczny i potworny | 
tandem, motorzystę i kolarza, porów-: 
nać można jedynie z wstrząsającym i| 


groźnym mirażem. 


Atleci polscy w rodzinie europejskiej 


Parę słów 


o poziomie wyników 1 poziomie rekordów 


W znanem i popularnem niemieckiem 
piśmie sportowem „Der Fussball“ zesta 
wił p. F. Miller wyniki mistrzostw lek- 
koatletycznych 17 czołowych państw 
Europy, ustalając punktację wedle sze- 
ściu najlepszych wyników w każdej z 
dziedzin lekkiej atletyki. Wnioski, ja- 
kie autor wspomnianego artykułu ze 
swego zestawienia wyciąga, są dla nas 
obojętne. Zestawienia takie poza jedną 
właściwością — że pociągają zaintere- 
sowanie czytelnika,—kryją wiele wad. 
Są nieścisłe, bo wyniki mistrzostw nie 
zawsze odpowiadają najlepszym wyni- 


są dowolne — bo punktacja zależy w osiągniętych w mistrzostwach poszczem 


pełni od zasad ustalonych przez auto- 
ra. 


Dlatego też możemy się zupełnie nie 
wzruszać tem, że Polska w zestawie- 
niu p. M.liera nie otrzymuje żadnego 
punktu i razem z Estonją i Hiszpanią 
kroczy na szarym końcu plejady 17-tu 
państw. Nas interesują raczej inne wnio 
ski, jakie z porównania cytowanych 
wyników z naszymi polskimi rezultata- 
mi osiągnąć możemy. 


Dla orientacji zestawiam uprzednio 


|komi danego kraju w danym roku, — l-szy i 6-ty z najlepszych wyników, 


Kpt. IAN BARAN 
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POMÓWMY KONKRETNIE O OLIMPJADZIE 


JaK przedstawia się sprawa Kwater w Amsterdamie 


Igrzyska olimpijskie zbliżają się w 
szybkiem tempie. Rok tylko dzieli nas 
od tych gigantycznych zapasów, do 
których stanie świat cały, przygotowa- 
ny z niewidzianą dotychczas staranno- 
ścią. U nas również myśli się o roku 
olimpijskim i Polska weźmie napewno 
po raz drugi udział w tem największem 
świecie sportowem świata, tembardziej, 
że ku wielkiemu zdziwieniu sfer zainte- 
resowanych, przeznaczyło już min. skar 
bu pewną sumę na cele ekspedycji. 


Wiadomość taką miło się słyszy, 
gdyż poparcie finansowe rządu jest za- 
razem ogromnie ważnym bodźcem mo- 
ralnym dla organizatorów i uczestni- 
ków. Po raz pierwszy czują oni wcze- 
Śnie podjęte poparcie państwa, które za- 
chęca i podnieca do pracy oraz pobu- 
dza ich ambicję narodową. 

Nie znamy jeszcze tych sum, przypu- 
szczać jednak należy, że mimo systemu 
oszczędnościowego i całego zrozumie- 
nia dla trosk finansowych naszego mło- 
dego państwa będą one naznaczone w 
takiej wysokości, abyśmy mogli god- 
pie i należycie wysłać i zaprezentować 
światu naszą narodową reprezentację. — 
W każdym razie lepiej i rozumniej, ani- 
żeli w Paryżu. 

Jak rzecz tę zorganizować i przepro- 
wadzić — pomówimy o tem w innym 
artykule; dziś poruszymy tylko temat, 
jak rozpocząć nasze przygotowania. 
Widzę bowiem, że dotychczasowe ar- 
tykuły w prasie poruszają zbyt ogólnie 
kowo tę kwestję. Treść ich obraca się 
zazwyczaj około oklepanej już koniecz- 
ności wzięcia udziału 'w igrzyskach i 
godnego reprezentowania naszych barw 
przed oczyma całego Świata. O tem 
wiemy już wszyscy i godzimy się 3 
tem bez zastrzeżeń. Tymczasem powin- 
niśmy na łamach prasy sportowej po- 
ruszyć przedewszystkiem konkretny 
plan działania. Czas już bowiem naj. 
wyższy, aby przestać gadać ji radzić, a 
zacząć budować. 


Przygotowanie do igrzysk rozpada się 
na dwa działy: organizacyjno-gospo- 
darczy i sportowy. Dział pierwszy jest 
niemniej ważny, niż drugi. Najważniej- 
szą zaś rzeczą w tym dziale jest kwe- 
stja pomieszczenia zawodników w Am- 
sterdamie. Od niej też należy rozpocząć 
już dziś pracę. 

Bowiem jest pewnikiem, że najlepiej 
przygotowany zawodnik źle i niewygo- 
dnie ulokowany przed zawodami i w 
ich trakcie traci pełnię zadowolenia psy 
chicznego, czego rezultatem jest zaw- 
sze obniżenie się kondycji fizycznej, a 
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LIST Z PRAGI 


KORESP. WE. „PRZEGL. SPORTOWEGO“ 


Ze sportem spotyka się tu na każ- 
dym kroku, czuje sę go tu wprost 
wszędzie, oddycha się nim nlejako... 


Nowa gazeta, która zacznie wycho- 
dzić w przyszłym tygodniu, reklamuje 
się ogromnymi,  dziesięciometrowymi 

lakatami w ten sposób:  „Pondelni 

ist“, wydawca poseł J. Stribrny, kro- 
nikę sportową prowadzi J. Kada. 

I więcej nic. -— Nie wiemy kto. pro- 
wadzi dział polityczny, kto będzie pi- 
sal felletony, recenzje teatralne, kroni- 
kę.. Wystarczy nazwisko popularnego 
i ulubionego pomocnika „Sparty“, by 
zapewnić niewątpliwe nowemu pismu 
poczytność i wzięcie. 


_ Nie zdziwi to nikogo, jeśli zważymy, 
że rzecz dzieje się w kraju, w którym 
czynni ministrowie są prezesami klu- 
bów — i to prezesami nie od parady; 
w którym w każdą niedzielę po połu- 
dniu radjo nadaje zawody piłkarskie od 
początku ich, aż do samego końca; w 
którym w środy, soboty i niedziele od- 
chodzą na wszystkie strony specjalne, 
pośpieszne pociągi narciarskie, do któ- 
rych każdy śm ertelnik, zaopatrzony w 
jakąkolwiek  lęg.tymację,  jakiegokol- 
wiek klubu — specjalnie potwierdzoną 
— może dostać bez wszelkich trudno- 
ści 50-cio procentowy bilet zniżkowy; 
w kraju wreszcie, który posiada we- 
dług ostatniej statystyki miljon trzysta 
pięćdziesiąt tysięcy zorgan zowanych, 
czynnych sportowców i gimna;tyków, 
co stanowi akurat dziesięć procent o- 
bywateli republiki czechosłowackiej! 
Nlezorganizowane są więc przeważ- 
nie tylko... dzieo.. Ale i o te dba się tu 
bardzo i urządza się dla nich od czasu 
do czasu najrozmaitsze zawody. A dla 
ilustracji, że i tym najmłodszym nie 


ER są pojęcia dżentelmenerii i praw- 


ziwy duch sportowy, niech posłuży 
M obrazek następujący: w ubic- 
nedzielę zorzanzowała redakcia 
Ka sportowego „Star“ zawody 
kolarskie automobilowe dla dzieci. 
Udział brały i dziewczvnki od lat 4—8. 
Zawody obesłane nader tłumnie. obfi- 
towały w szereg pełnych komicznego 
tragizmu momentów. 

Najpiękniejszy był jednak w pełnem 
tego słowa znaczemu — finisz biegu 
kolarskiego. 

Na czoło uczestników wysunęli się 
dwaj młodociani zawodnicy. z których 
pierwszy odsadzał się jednak coraz wy 


raźniej od swego towarzysza, tak, że 
zwycięstwu jego zdawało się nic już 
zagrozić nie mogło. Na kilka jednak 
metrów przed metą spadają mu nóżki 
z pedałów, przeciwn.k dopędza go, mi- 
ja... zatrzymuje się jednak, by zaczekać 
na niego i aby razem, w najlepszej zgo 
dzie i z radosnym uśmiechem na ru- 
mianych twarzyczkach dziecięcych, 
dojechać do mety. 


co w sumie daje poważny spadek wy- 
ników. 

Wykazał to niezbicie nasz występ 
paryski. Wskutek szczupłych środków 
finansowych i niedocenienia w całej peł 
ni tej ważnej kwestji, zawodnicy nasi 
pomieszczeni w szkole przy Battignol- 
les po kilkunastu (!) w jednym pokoju 
nie mogli — rzecz jasna — być zado- 
woleni. Byłem w Paryżu i widziałem 
ten minus organizacyjny, spowodowa- 
ny zresztą twardą koniecznością—bra- 
kiem odpowiednich funduszów. Dziś, 
jeżeli chcemy utrzymać w formie na- 
szych olimpijczyków, musimy w pierw- 
szym rzędzie uniknąć tego właśnie błę- 
du. Jest to warunek — sine qua non. 

Pomieszczenie wygodne powinno być 
więc pierwszą troską naszej organiza- 
cji. Kwestja to nie łatwa do rozwiąza- 
nia, a że widocznie tak jest, niech na 
potwierdzenie posłuży fakt, że wiele 
państw podjęło już dziś prace przygo- 
towawcze w związku z tą sprawą. 

Paryż jest wielomilionowem miastem, 
a mimo to pomieszczenie kilku tysięcy 
zawodników napotykało na duże trud- 
ności. Cóż mówić o wielokroć mniej- 


Sześciodniowe wyścigi w Nowym 
Jorku mają już swą ustaloną sławę 
i nęcą Europejczyków zarówno nad- 
zwyczajnie silną konkurencją Amery- 
kan, jak i ogromną ilością nagród, prze- 
kraczających znacznie sumę dziesięciu 
tysięcy dolarów. 

Dobór par, znajdujących się na starcie, 
w roku bieżącym przeszedł najśmiel- 
sze oczekiwania,i gdy znakomity bok- 
ser Paolino dał sygnał rozpoczęcia 145 
godzinnego biegu, w ogromnej hali Ma- 
dison’ Square Garden, gdzie parę dni 
przedtem powiewały sztandary zwycię- 
skich jeźdźców polskich, nie było wol- 
nych miejsc. 

Kolosałny zjazd kolarzy  europej- 
skich, wśród których błyszczały takie 
gwiazdy, jak: Wambst, Lacquehay, Li- 
nari, Giorgetti, Belloni, Goosens, Sto- 
ckenlynck zmusił Amerykan do rozpa- 
czliwej obrony. 

Tempo początkowe przekracza odra- 
zu 40 klm./godz. i niemal z pierwszą 
minutą rozpoczynają się uc.eczki, trwa- 
jące bez przerwy do ostatniej chwili 
biegu. Dość powiedzieć, że dochodzi- 
ło do 50 zrundowań w ciągu 2 godzin. 

Porządek prowadzenia zmieniał się 
też z godziny na godzinę, lecz poza 
pierwszym dniem, gdy na czoło wy- 
biły się pary Petri — Lands (zwy- 
cięzcy six days chicagowskich) i Mac 
Beath-Grimm, w grupie czołowej po- 
wtarzają się stale nazwiska: Mac Na- 
mara — Linari, Giorgetti — Belloni, 
Goosens — Stockelynck, Winter 
Stockholm, wreszcie coraz bardziej w 
tyle zostająca para niemiecko-amery- 
kańska: Petri — Lands. 

Na 10 godzin przed końcem: cztery 
wyżej wymienione pary prowadziły 
bieg. różniąc się między sobą tylko 
ilością zdobytych w godzinach sprin- 
tów punktów. Jednocześnie Francnzi: 
Wambst i Lacquehay (bohaterowie six 


w którym zjazd będzie bodaj większy, 
niż w r. 1924. ` 
Pierwsza, która zrozumiała tę waż- 
ną sprawę i nle zaniedbała jej, to prze- 
widująca Ameryka. Wiemy dobrze, że 
trener generalny Ameryki dla igrzysk 
1928 r. Robertson był w tej sprawie 
już w lecie r. b. w Amsterdamie, aby 
na miejscu przygotować wszystko i 
uprzedzić innych w wyborze najlep- 
szych miejsc. Anglja, Francja, Włochy, 
Szwecja i inne państwa troszczą się 
kwestją mieszkaniową obecnie już na 
dobre. 
pFamieimy, abyśmy nie byli ostat- 
ni! 
Ciekawe są również przygotowania 
Niemców, którzy swemi powodzeniami 
sportowemi wzbudzili ogromne zainte- 
resowanie całego świata. Pracują oni 
z niebywałym rozmachem, aby do i- 
grzysk 1928 r. stanąć należycie przy- 
gotowanymi. Naturalnie kwestja kwa- 
ter nie została przez nich pominięta i 
już dziś starają się ją pomyślnie roz- 
wiązać. Niemiecki komitet igrzysk o- 
limpijskich odbył niedawno zebranie, a 
w rezultacie tego trener państwowy 


szym od stolicy Świata Amsterdamie, | Waitzer wyjechał doj Amsterdamu ce- 
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Ostatnie „Six Days“ w N. Yorku 


Zwycięstwo pary Mac Namara-Lfnari 


jednego dnia 11 okrążeń, znajdowali się 
o jedno tylko za leaderami. 

Jasnem było, że walka o pierwsze 
miejsca rozegra się między wymienio- 
nemi pięcioma parami i będzie przytem 
niesłychanie zaciekła. 

Przez pięć następnych godzin nie u- 
daje się nikomu zdobyć okrążenia, je- 
dynie walka o punkty finishowe daje 
prowadzenie: Mac Namarze i Linarie- 
mu, 

Ostatni etap wyścigów przynosi roz- 
paczliwe wprost walki o zdobycie 
przewagi. W wyniku: para Goosens 
— Stockelynck (Belgia) mająca nader 
poważne szanse na pierwsze miejsce, 
wycofuje się z biegu, wskutek ciężkie- 
go rozbicia Stockelyncka. Mac Nama- 
ra — Linari i Giorgetti — Belloni, dy- 
stansują swych najgroźniejszych prze- 
ciwników o parę okrążeń. Rozpaczli- 
wa praca pary francuskiej, chcącej od- 
zyskać stracone rundy, nie daje rezul- 
tatu; jednak jeszcze na pięć minut 
przed końcem biegu, odrabiają Francu- 
zi okrążenie. 

Zakończenie wyścigu znajduje pary 
w porządku następującym: 1) Mac Na- 
mara, Linari (Ameryka, Włochy) 
3680,322 klm. 884 pkt. 2) Giorgetti, 
Belłoni (Włochy) 5445 pkt.. 3) Winter, 
Stockholm (Ameryka) o 1 okrężenie 
625 pkt.. 4) Wambst, Lacquchay (Fran- 
cja) o 2 okrążenia 82 pkt.. 5) Petri, 
Lands (Niemcy, Ameryka) o 4 okrąże- 
nia 433 pkt.. 6) Walker, Bęckman o 6 
okrążeń 297 pkt.. 

‘Tak więc zwycięzcą został znowu 
Mac-Namara, najsłynniejszy na kuli 
ziemskiej six daysmen,  niezliczony 
wprost triumfator tego rodzaju imprez. 
Pomoc doskonałego stayera włoskiego 
Linariego, niewątpliwie ułatwiła mu 
znacznie jego sukces, lecz, jak stwier- 
dza jednogłośnie prasa zagraniczna, 
Mac-Namara był bezsprzecznie najle- 


days berlińskich) odrobiwszy w ciągu!pszym kolarzem ostatnich wyścigów. 


lem definitywnego wyboru kwater. Cie- 
kawe i warte przytoczenia będą więc 
w związku z tem uwagi specjalnej ko- 
misji niemieckiej, która Już dawniej 
studjowała ten problem na miejscu w 
Amsterdamie. 


Sprawozdanie owo brzmi w stresz- 
czeniu mniej więcej tak: — Warunki 
mieszkaniowe nie są tu w Amsterda- 
mie idealne. Liczba hoteli jest niewiel- 
ka, a przytem są one przeważnie tak 
małe, że o pomieszczeniu w nich, wo- 
bec silnego już dziś popytu, nie może 
być mowy. Pozatem pomieszczenie w 
rozgwarze wielkiego miasta nie może 
być uważane za idealne miejsce dla 
olimpijczyków. Z tych względów ra- 
czej należałoby się przychylić do za- 
kwaterowania zawodników w naibliż- 
szej okolicy Amsterdamu. Na wschod- 
nim skraju miasta w stronę jeziora 
Żuiderskiego rozłożone są w malowni- 
czej, lesistej okolicy liczne pojedyńcze 
wille. Pomieszczenie tę byłoby najod- 
powiedniejsze, bo i klimatycznie miej- 
scowość ta odpowiada naszym sportow 
com. Po przeciwnej stronie ku morzu 
znajduje się znowu odpowiednia idyl- 
liczna, kwiecista dolina, gdzie już urza- 
dzają sobie pomieszczenie Szwedzi. Od 
dalenie od stadionu olimpiiskiego w obu 
wypadkach wynosić będzie 25 — 30 
kilometrów. 

Sapienti sat! 

Amerykanie, Niemcy, Szwedzi dobrze 
rozumieją wartość należytego ulokowa- 
nia swych zawodników. Bierzmy więc 
z nich przykład. Nie odkładajmy spra- 
wy na ostatnią porę! 

Do Amsterdamu wysłać zatem nale- 
ży fachowca, rozumiejącego dobrze wy 
magania zawodnika, znaczenie spokoju, 
higienę pomieszczenia i otoczenia. Są 
to czynniki ogromnej wagi. Jako za- 
wodnik znam je dobrze. Wiem jaką de- 
presję spowodowały liche kwatery, o- 
fiarowane przez Czechów na trójmeczu 
Polska — Czechosłowacja — Jugosła- 
wja w roku 1922 w Pradze, po- 
czątkowo naszym zawodnikom, wiem 
również z naocznej obserwacji, że cia- 
sne pokoiki w zamkniętych mu- 
rach szkoły w Battignolles nie były 
również pomieszczeniem idealnem, © 
którem mówi powyżej niemiecka ko- 
misja olimpijska. 

Kwestię kwater powinien P. K. I. O. 
uważać jako rzecz wagi pierwszorzęd- 
ni i już dziś rozpocząć jej rozwiąza- 
nie. 

Wybór odpowiedni będzie tem tat- 
wiejszy, im wcześniej podjęte będą po- 
szukiwania. 


na a AO 


gólnych państw, gdyż p. Miller w swym 
artykule klasyfikuje na podstawie 6-ciu 
najlepszych wyników. Są one następu« 
jące: 


100 m. — 10.3 i 10.9, 200 m. — 21.5 
i 22.3, 400 m. — 49 i 50.2, 800 m. — 
1:56.5 i 1:59, 1500 m. — 3:59.8 i 4:08, 
5000 m. — 14:48.3 i 15:43.5, 10000 m.— 
31:12.2 i 33:17.4, 100 m. z płotkami — 
14.9 i 15.8, skok wwyż — 190 i 184, 
skok wdał — 736 i 694, skok o tyczce— 
370 i 359, kula — 1455 i 1360, oszczep— 
6251 i 5796, dysk — 4648 i 4309, sztafes 
ta 4 x 100 — 42.1 i 45. 


Uderza nas przedewszystkiem oko0w 
liczność, że polskie rekordy leżą przes 
ważnie dość blisko tej czołowej klasy 
mistrzostw europejskich. I jeżelibyśmy. 
6 najlepszych wyników osiągn.ętych w. 
mistrzostwach czołowych państw Eua 
ropy uznali za poziom przeciętny, 04 
słągany na wielkich zawodach lekko« 
atletycznych, doszlibyśmy do wniosku, 
że nasze rekordy obecne do poziomu 
tego dochodzą. Jest jednak jedna wiela 
ka różnica. Takie wyniki jak te, które 
na podstawie powyższych zestawień 
określimy jako poziom przeciętny, za” 
wodnicy zagraniczni osiągają nie raz ł 
nie dwa razy do roku. Na każdych 
większych zawodach, czy to we Frans 
cji, czy to w Niemczech, czy w Szwea 
cji, czy na Węgrzech, — szczególnie w 
konkurencii międzynarodowej, osiąga 
się je kilkakrotnie w roku. I to osiąga 
je większa ilość zawodników, a dopiex 
ro lekkoatleci czołowi wznoszą się na 
poziom wyników. będących rekordami 
światowymi. I to dzieje się tam u 
szczytu formy raz do roku. 


Jeżeli teraz przyjrzymy się pozlomos 
wi naszych rekordów lekkoatletycz= 
nych, z uwzględnieniem nawet wynix 
ków oficjalnie nie zatwierdzonych, to 
musimy przyznać, że coprawda stoją 
one na poziomie przeciętnych, dobrych 
wyników europejskich, — jednak nie 
są wynikami osiąganymi częściej, lecz 
rekordami, które zdarzają się u nas raz 
w roku, całkiem wyjątkowo dwa lub 
trzy razy. 


Dla porównania daję krótkie zestaa 
wienie rekordów polskich: 100 m, — 
10.9, 200 m. — 2.7, 400 m. — 50, 800 m. 
— 1:58.4, 1500 m. — 4:09.4, 5000 m. — 
15:51, 10000 m.—33:7.4, 110 przez płotki 
—16.2, skok wwyż — 180 cm., skok 
wdal 676 cm., skok o tyczce — 360 
cm.. rzut kulą — 12.94, dyskiem—42.32, 
oszczepem 57.56. 


Krótko reasumując: rekordy nasze 
stoją na poziomie wyników europej- 
skiej średniej pierwszej klasy. Naogótł 
jednak zawodnicy nasi do poziomu te- 
go jeszcze nie dochodzą, bo wyn.ków 
cytowanych stale powtórzyć nie pos 
trafią. 


Słowem. Jakkolwiek nasze zaległod 
ści w stosunku do większości pozoastaa 
łych krajów europejskich odrabiamy w 
tempie zaiste imponującem, trzeba się 
zgodzić z tem, że do czasu wyrów 
nia wyników z mocarstwami le 
atletycznemi kontynentu, jak Anzlia, 
Niemcy, Francja, Finlandia, Szwecja 
i t. d. dzieli nas jeszcze kilka lat solid- 
nej, systematycznej pracy. 


Następny więc etap rozwoju lekklel 
atletyki w Polsce żarysowywuie się 
Jako pomnożenie wyników,  stolących 
blisko dzisiejszych rekordów, Gdy w 
ten sposób poziom ten osiągnie dzisiej- 
szy poziom rekordów, mmo najbar- 
dziej nieprzychylnego zestawienia nie 
będzie p. Miller w stanie pomieścić nas 
PNE europejskiej lekkiej atles 
yK. 
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HALLO! HALLO! 
ROZMAITOŚCI ZAGRANICZNE ! 
SPORTOWY PAŁAC LODOWY Oryginal spół piłki nożn 
NIE U NAS Naidzitniefszaichikać skia moda 


W Budapeszcie otworzono nowy wtel 
ki pałac lodowy. „Boisko“ lodowe zaj- 
muje przestrzeń 5600 mtr.a czyli 80 na 
70 mtr. 

Budowa pałacu tego pochłonęła su- 
mę 9 i pół miljarda koron węgierskich. 
co w przetłumaczeniu na walutę pol- 
ską da nam stosunkowo nie tak wiele: 
około 130,000 zł. 


O potędze hockeya wiedeńskiego 
świadczy dobitnie fakt, że w czasie 
gdy pierwsza drużyna W. E. V. odnosi- 
ła znakomite zwycięstwa na turnieju 
międzynarodowym w Berlinie, drugi 
garnitur wiedeński pokonał drużynę ber 
neńską 10:1 i 2:1. 

Pierwsze konkursy skoków narciar- 
skich odbyły się w Alpach austrjac- 
kich i przyniosły porażkę mistrza Sepp 
Bildsteina do młodziutkiego Ródigera. 

Kuratorjum szkolne Wiednia powzię- 
ło znamienną uchwałę: oto wprowadzo 
no obowiązkową naukę jazdy na łyż- 
wach dla młodzeży w wieku szkol- 
nym. Oby i u nas zwrócono oczy w 
tym kierunku. 


W Mediolanie match  sprinterów 
przyniósł po zaciętej walge zwycięstwo 
Martinettiemu nad Kaufmannem, Ber- 
gaminim i Oszmellą. 

Spotkanie „Omnium'—debiut ozdro- 
wiałego Girardenga, przyniósł mu wraz 
z Bndą zwycięstwo nad silną parą 
francuską braci Pellissier. 


W Paryżu dwugodzinny bieg druży- 
nowy, dzięki ostremu tempu, nie przy- 
niósł żadnego zrundowania. Zwycięży- 
la para Deruyter—Van Kempen, prze- 
bywając 84,049 kim. 2) Faudet—Chou- 
ry, 3) Marcillac—Raynaud, 4) Degraeve 
— Verschaeren. 


W meczu z doganianiem Raynaud 
dopędził Blanchonneta, a w meczu 
Francja—cudzoziemcy, Francuzi dogo- 
nil. swych przeciwników po 3,750 mtr. 

Niemcy Austr]ja, nie spotkanie, 
ale ścisły związck został na polu lek- 
koatłetycznem nicmal że już zawarty. 
Poza włączeniem mistrzostw austrjac- 
kich do mistrzostw niemieckich, uchwa 
lono wysłać do Amsterdamu wspólną 
reprezentacje 


ATLETYKA 


Charles Hoff, chluba lekkiej atletyki 
świata, którego niemiłe perypetie ame- 
rykańskie opisywaliśmy niedawno, wró 
cił z Kal.fornii do Nowego Jorku, by 
prowadzić proces, wytoczony związko= 
wi amerykańskiemu o odszkodowania. 

W wywiadzie dla prasy, oświadczył 
on, że uważa się za amatora, nie wi- 
dząc różnicy pom ędzy *występami fil- 
mowymi „amatora* Paddocka, a swe- 
mi pop:sami kabaretowymi. 

Po zakończeniu procesu, który myśli 
wygrać, powraca Hoff do Norwegii, by 
po oczyszczeniu się z zarzutów zawo- 
dowstwa, wziąć udział w olimpiadzie 
amsterdamskiej. 

W czasie swych występów kabare- 
towych pokazał on dopiero, jak n.ezwy 
kłym doprawdy jest łekkoatletą. Oto 
wykonał ondotąd na deskach scenicz- 
nych, mimo zmęczenia tańcem, zgórą 
1000 skoków o tyczce ponad 4 mtr.. przy 
czem miał do rozporządzenia zaledwie 
12-metrowy rozbieg. 


W Ameryce odbył się 100 mtr. bieg | 


sztafetowy z Atlantic City do Filadel- 
fji. Zwyciężyła w czasie 5:31.35 druży- 
na klubu atletycznego fińsko-amerykań 
skiego. 

W Anglji odbyło sę doroczne spot- 
kanie Oxford — Cambridge w biegach 
sztafetowych. Zwycięstwo przypadło 
w udziale Cambr:dgowi, który dzięki 
udziałowi Rinkela (mistrz Anglii na 400 
mtr.) i lorda Burghleya, 
siedem konkurencji pięć. Oto wyniki: 

Sztafeta 4 x 120 y. przez płotki: 


wygrał na| 


PIĘŚCIARSTWO 


Śmiertelny wypadek w czasie walki 
na ringu bokserskim miał miejsce w 
St Zjednoczonych, a ofiarą jego padt 
mistrz wojskowy Francji, wagi c.ęż- 
kiej Peguilhan. W czasie walki z Ame- 
rykaninem Fr.edmanem, został Francuz 
powalony w 8 rundzie K. O. Jak okaza- 
ło się później doznał przytem wstrzą- 
śnienia czaszki i w ciągu nocy zmarł. 

Pogromca Pequilhama został natych- 
miast aresztowany i 
piero za wysoką kaucją. 

Również i Harry Berglund pokona- 
ny w Mineopolis (U. S. A.) K. O. przez 
Augustina doznał złamania czaszki |i 
zmarł w szpitalu. 


Harry Persson nie ma stnaowczo 
szczęścia w Ameryce. W spotkaniu z 
drugoklasowym, notabene lżejszym od 
siebie Mac Carthym, przegrał sromot- 
nie na punkty. przyczem przeciwnik 
Szweda nie otrzymał dosłownie żadne- 
go ciosu. Persson znalazł się raz na 
ziemi, na skutek zbyt silnego... wła- 
snego uderzenia, które trafilo w próż- 
nię, 

Mistrz Belgii. wagi półśredniej Leo 
Darton został w Londynie pokonany 
przez Anglika Billy Birda na punkty. 

M strz Europy. wagi koguciej Hen- 
ry Scillie (Belgja), został w Paryżu 
przeciwstawiony amerykańskiemu mu- 
rzynowi Al. Brownowi, którego błyska 
wiczne zwycięstwa zlednały mu popu- 
larność i sławę w stolicy Francji. 


Tym razem jednak doskonały bok- 


Cambr dge 1:03.8 (średnic 15.9); 4 x|Ser murzyński znalazł godnego prze- 
220 y. przez płotki: Cambridge 1:46; 1 |ciwn ka: po I2-rundowej, w szalonem 


2 


mila angielska Cambridge 3:26: 


miłe |tempie prowadzonej wałce, uzyskał on 


angielskie: Cambridge 8:10.2: 4 mile!ze Ścilliem zaledwie wynik nierozstrzy 
ang.: Cambridge 18:17; 4 x 100 yard.: | £nięty. 


Oxford — 40.8: 880 vard. Oxford — 
1:30.6, 


W ciągu tego wieczoru Pladner po- 
konał Anglika Tiny Smitha na punkty. 


zwolniony do-|d 


RÓŻNE 


Czechosłowacki komitet olimpijski 
obchodził w tych dniach 30-lecie swego 
istnienia. Nie dziwmy się więc, że 
sport czeski stoi dość wysoko. My pra 
cujemy dop.ero lat sześć. 

Społeczeństwo angielskie, rozumiejąc 
konieczność finansowego poparcia re- 
prezentacji swej na igrzyskach amster- 
damskich, zorganizowało specjalny 
„klub gier olimpijskich". mający za za- 
anie popieranie przygotowań przed- 
olimp jskich, 

W ciągu pierwszego tygodnia, mimo 
wysokich, wielofuntowych składek, za- 
pisało silẹ do klubu zgórą 1000 człon- 
ków. i 

I Włochy myślą już poważnie o Am- 
sterdamie. Oto rada ministrów uchwa- 
lila przeznaczyć w roku 1927 na cele 
olimpijskie 900,000 lirów. 

Cochet, trzecia rakieta świata. uległ 
niespodziewanie w finale turnieju ten- 
n.sowego w Lyonie Brugnonowi w sto- 
sunku 3:6, 3:6, 6:3, 2:6. 

Turniej o mistrzostwo świata dla za- 
wodowców, rozgrywany na Rivierze, 
przyniósł zwycięstwo Czechowi. Ko- 
żeluhowi, który w finale spotkał obroń- 
cę tytułu, Anglika Burkego i pokonał 
go łatwo 3:6, 6:1, 6:2, 6:0. W półf nale 
po ciężkiej walce Kożeluh wygrał z 
Najuchem (którego nawet niemieckie 
gazety uważają za Polaka) 6:1, 3:6, 
6:2, 10:8; rewanżując się tem samem 
za przegranę berlińską. 

Allan Cobham. słynny lotnik anziel- 
ski, bohater przelotu Londyn — Au- 
stralja, otrzymał od międzynarodowe- 


go związku lotniczego wielki złoty me- | zgłosiło się 


dał. 

Konkurentami jego do tego szczytne- 
go odznaczenia byli: de la Cierva 
(twórca helikopiera) i Pelletier d'Qisy 
(słynny lotnik francuski) 


wy posiada drużyna piłk,. nożnej 

wersytetu w Somone, położenym na 
brzegy Pacyfiku. Grają w niej: kont- 
pozytor — pianista, kupiec szkocki, dok 
tór praw, dwu miljonerów. jeden dy- 


rektor szkoły, syn astronoma, dwu ż0= 


natych, oraz jeden młody człowiek, 
który nigdy w życiu nie pocałował 
kobiety... J 

Drużyna ta zamierza przeprowadzić 
tournee po Europe. Sukces jej — już 
z racji samego składu — wydaje się 
zapewniony. 


ZMIANA RÓL 


„Coraz większa liczba sławnych szam 
pionów w sporcie jednym skokiem prze 
bywa odległość, dzielącą arenę sporto= 


wą od ekranu filmowego lub desek tease 


tralnych. Carpentier; Lenglen, Pad. 
dock, Paoli, ba! Konopacka i Orliński z. 
powodzeniem dehiutowali lub debiutu= 
ją na ekranie. Tilden — jest aktorem, 
Hoff występuje w kabaretach Nowega 
Świata... sb; 

Ostatnie wiadomości donoszą nam 
że Gene Tunney, szczęśliwy zwycięz: 
ca Dempseya, debiutował w jednym 
teatrów Nowego Jorku, gdzie interpres 


tował rolę, specjalnie dla niego napis ń 


saną. A 


Nie jest wykluczone, że najbliższe 


telegramy amerykańskie przyniosą 
t- 
nej zm anie ról: 
mowi zdiadzą swoje muzy dla luk 
wych iarup ringu lub słońcem zalany« 
boisk. x 

Największą imprezą długodystar 
wą, dla pływaków zawodowych 
dzie wyścig przez cieśninę Catalina 
St. Zjednoczonych o nagrodę 25,000 
larów. Dystans dzielący wyspę Cat 
na od Huttington Beach (koło Los . 
gelos). a który należy przepłynąć, 4 
nosi 33 klm., t. j. mniej więcej tyle 
dzieli Dover od Calais. A więc będz 
my mieli konkurs w rodzaju La Mi 
che, traktowany jednak nie jednost 
wo a wyścigowo. A 
_ Do imponującego tego wyścigu, m 
jącego odbyć się około 15 stvczr 
k wielu pływaków. międ 
innymi Vierkótter i Michel. 

Zuzanna Lerglen, w czasłe swego © 
statniego spotkania z miss Browńt/ 
przegrywała haniebnie, wobec czego u | 
ważała za stosowne... zemdleć 


fi 
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w Polsce 


Jest nim K. S. Giszowiec 


O tem, jak mistrzostwa i puhar przy 
znawany za zwycięstwo w ich ogólnej 
klasyfikacji, wpływają na rozwój spor- 
tu, najlepiej można się przekonać na 

przykładzie Giszowca. Tamtejszy kłub 
pływacki debiutował po raz p.erwszy 
w mistrzostwach w Warszawie w r. 

= 1925. Przysłał wtedy drużynę słabą, w 
której rewelacją była tylko Kajzerów- 
na. Zawodniczka ta już w trzecim 
dniu zawodów przekonała się, że jest 

najszybszą pływaczką w Polsce i że 
także na mety średnie nie posiada kon- 
kurencji, a po zawodach, w których 
niepotrzebnie dała się pobić, poza kon- 
kursem załatwiła sẹ z kilku rekorda- 
mi. 


| 


d 
W tym roku Giszowiec. urządzając 
-mistrzostwa u siebie, wystawił druży- 
" nę już bardzo silną, aczkolwiek po- 
-` zbawioną zupełnie mężczyzn. Niemniej 
Š; rewelacyjna „żabistka*, Fitzówna, ra- 
zem z Kajzerówną i z Lindnerówną, 
| bardzo dobrą w skokach, były bl.skie 
zdobycia puharu M. S. Wojsk. który 
wyrywały sobie z rąk liczebne i silne 
zespoły Jutrzenki i A. Z. S-u. Parę 
a punktów wystarczyłoby, żeby nasze 
JN Slązaczki zdobyły dla swych barw ty- 
uł drużynowcgo mistrza Polski. 


| «© r 

` Ten niespodziewany sukces podnie- 
cił Giszowiec na tyle, że wzmogła się 
w nim praca sportowa i orzanizacyj- 
na. Ostatnio pozyskał on świetnego 
skoczka katowickiego Maerza, dwu- 
 krotnego mistrza Polski, który opuścił 
szeregi zamierającego niemieckiego E, 
K. S. Jeżeli tak dalej pójdzie, w roku 
przyszłym i Jutrzenka i A. Z. S. war- 
~  szawski będą musały pożegnać się z 

'  puharem M. S. Wojsk., który powę- 
 druje niezawodnie na Śląsk. 


Co słychać 
Sporty zimowe. 


W światku narciarskim wre. 


Zawodnicy Czarnych, K. T. Nu, Po- 
goni I A. Z. S-u przygotowują się pil- 
mie do mistrzostw Lwowa, jubileuszo- 
wych zawodów K. T. N-u i mistrzostw 
Polski w Zakopanem. 


R Do cywilnego i wojskowego trójme- 

czu Rumunja — Czechosłowacja — 
= Polska Lwów czyni staranne przygo- 
= wania. O trasę 18 klim. biegu we Lwo- 
= wie bardzo łatwo. 


= Większą trudność sprawiała skocz- 
= nia. K. T. N. jednak, dzięki nadzwy- 
czajnym zabiegom kapitana Łoteczki, 
= poprawił zeszłoroczną skocznię na 
= „Kaiserwałdzie* do tego stopnia. że 
= jest ona po „Krokwi największą w 
œ Polsce, umożliwiając skoki do 40 me- 
P, trów, a zatem naprawdę europejskie. 
„BU 
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zeszłym zawodnicy zako- 


d s} onale na niej. 

h Łyżwiarstwo nie może doczekać sie 
stałego mrozu. W sporcie tym można 

ja Wg wać miłych niespodzianek, gdyż 

= szeregi zawodników w jeździe szyb- 

kiej na lodzie zasiliło kilku lekkoatle- 

ów. | 

 Ronadto wszystkie A-klasowe kluby 

vystawiają w tym roku drużyny ho- 

ckeyowe do mistrzostwa okręgu. 


s. Wszystko blednie jednak przed naj- 
=  ważnejszem zagadnieniem. które nie 
_ schodzi z ust sportowcgo Lwowa. Be- 
dzie liga, czy nie? 

Da“ 


- — Kluby zainteresowane milczą Jednak 
_ 4 przygotowują się do zjazdu krakow- 
= Sklego w dniu 6 stycznia 1927 r., wie- 
ząc, że ani w zarządzie L. Z. O. P. 
-u, a najmnie] już na walnem zgroma- 
zeniu P Z. P, N-u nie znajdą zrozu- 
mienia dla swych celów. 


_ Burza protestów tych, którym nie 
odpowiadają projektowane zmiany, by- 
zewidywana — i dlatego nie od- 
da zbyt wielkiego wrażenia. Twier- 
s że dotychczasowy system roz- 
ek jest zły — i nie dopuszczać do 
kołwiek inowacyj — to napraw- 
A mało! Na walnem zgromadzen.u 
z. P. N-u należy wystąpić z goto- 


projektem zmiany — gdyż wów- 
nie będzie czasu na dysputy. 


obdarzająceri swych zawodni 
odznaczeniami pamiątkowemi z 
i pewnych zawodów czy wyników, 
now PZPN. wnieść na najbliż- 
Walnem Zgromadzeniu 


Ljurnach 
zentatywnym PZPN. którzy brali 

| w większej ilości spotkań mię- 
lzzzpafstwowych. 
3% 


szle w roku b. spotkanie mię- | 
ństwowe Austrja — Polska odbę- | 

e się prawdopodobnie na wiosnę | 
I r. o ile Walne Zgromadzenie pro 
cję tę zatwierdzi. 
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aznąca słę już drugi rok sprawa 
a rgów 


manłem około 300 dolarów klu- 
mmering*. Ponieważ „Simme- 
klował się w tym stanie. że 

Şi w możności pokryć swych zo- 
zań. związanych z prówadze:1 
lubu, Austrjacki: Związek widział | 

uszony do pokrycia z kasy związ 
należnej .„Simmserinzowi* kwo- | 
O dol. przejmując w ten sposób | 
W rezultacie żąda Związek au- 

i od Polskiego Związku uregulo- | 
ego długu. zapowiadając ewen- | 
ć kroków w FIFIE. Sprawa jest | 
tajemniczą, że dany klub dość : 
| zawiadomił PZPN, że dług wl 


Pf mistrz Lwowa Szwed Stolpe P: 


Jak wiadomo t. zw. „Sfery oficjalne“ 
t. i władze P. Z. P. N-u nie wypowie- 
działy się jeszcze w sprawie projek- 
towanej reformy gier o mistrzostwo. 
Reforma ta stała się w roku bieżącym 
piekąco aktualna i przybrała formę wal 
ki o „tige“. 

W szeregu artykułów oświetlal śmy 
to przełomowe dia polskiego piłkar- 
stwa zagadnien.e. Dziś zdajemy sprawę 
z rozmowy naszego korespondenta z 
przewodniczącym wydziału gier i dy- 
scypliny P. Z. P. N-u. 

Jak wiadomo cała akcja zmierzająca 
do wprowadzenia u nas „ligi, przeszła 
obecnie na teren porozumienia z zarzą- 
dem P. Z. P. N-u. Nowa konferencja 
zwołana do Krakowa przez kluby pro- 
pagujące „ligę“, ma szukać z nim po- 
rozumienia, a zarazem szukać form za- 
łatw.enia formalnego tej sprawy. i 

P. Z. P. N. dotychczas nic wypowie- 
dział się jeszcze w tej sprawie. Obec- 
nie wiemy tylko tyle. że W. G. i D. 
przystąpił do rozważania projektów 
zmiany systemu rozgrywek. z któremi 
ma wystąpić na posiedzeniu zarządu, 
by następnie jako projekty oficjalne i 
wnioski zarządu, znalazły się one na 
wokandzie walnego zjazdu. 

Mecenas Kwieciński przyjął mnie w 
swojej kancelarji. Dla usunięcia wszel- 
kich wątpliwości, prosiłem go odrazu, 
by sta! na stanowisku wyłącznie swo- 
ich opinii, a nie krępował sę swem 
urzędowem stanowiskiem. Mimo to 
jednak, jako prawnik doświadczony, 
rozpoczął od zastrzeżenia: s 

— Opinja moja jest ściśle prywatną. 
Nie wiem jakie stanowisko zajmie w 
sprawie nowego projektu rozgrywek 
W. G. I D. względnie jakie projekty 

[sam przedstawi zarządowi. Sami, acz- 
kolwiek pierwotnie tak zamierzaliśmy, 
[wobec wyłonienia się projektów pry- 


we Lwowie 
Czy będzie liga... 


To zadanie spełnią dwa zjazdy, de- 
legatów 14 klubów. 

Tak czy owak jedno jest pewne — 
zmiana systemu rozgrywek; każda zaś 
reforma tworzy zadowolonych i nieza- 
dowolonych. Czy z tego powodu nale- 
ży jej zaniechać? 


OWY WWWWWYW 
| Nowiny narciarskie 


Ppłk. inż.. Aleksander Bobkowski, 
prezes Pol. Zw. Narciarskiego i czło- 
nek zarządu Międzynarodowego Zw. 
Narciarskiego, jeden z najdzielniejszych 
organizatorów życia sportowego w 
Polsce wyjechał 25 b. ni. do Włoch. 


Ppłk. Bobkowski konferować tam 
będzie z prezesem związku włoskiego 
Ravaow związku z orzanizacją nar- 
ciarskich mistrzostw Huropy w Cor- 
tna, d'Ampezzo (Włochy północne), o- 
raz w związku z tróimeczem Polska— 
Czechosłowacja — Włochy. który ma 
się odbyć tamże bezpośrednio po roze- 
graniu mistrzostw Europy. 


Trener narciarski Norweg Aas przy- 


jleżdża do Zakopanego dopiero 6 stycz- 


nia. 


Przyjazd słynnego trenera w grud- 
niu okazał się niemożliwy wskutek 
przeszkód natury technicznej. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


WYWIAD z MEC. 


Dr. KWIECIŃSKIM 


PRZEWODNICZĄCYM WYDZ. GIER I DYSCYPLINY P. Z. P. N-u. 


watnych. nie będziemy projektu opra- 
cowywali, ale zajmiemy się tem, co 
jest. 

— Co do moich osobistych pozlą- 
dów na tą sprawę, to uważam, że u- 
praw.anie każdego sportu, a więc i 
piłkarskiego, powinno być związane z 
klimatem kraju, w którym się miesz 
ka. W roku bieżącym wyjątkowa poe 
goda sprzyjała mistrzostwu i poza 
krótkotrwałemi opadami śnieżnymi w 
końcu października. nie było trudno- 
ści z doprowadzen.em go do końca. 
Ale już i w tym wyjątkowo pomyśl- 
nym sezonie, pojawiały się projekty 
przeniesienia dokończenia mistrzostw 
na wiosnę. Jakby to w praktyce wo- 
bec gier okręgowych wyglądało. może 
pan sobie wyobrazić. Na szczęście, — 
wyjątkowa — powtarzam — pogoda 


Najlepszy bramkarz polski Ste- 
fan Domański z Warszawianki 
dzieli się poniżej z Czytelnikami 
tnzema wspomnieniami ze swej 
karjery pitkarskiej. 

Ktokolwiek z bramkarzy znalazł się 
kiedy w podobnej sytuacji, jaka przy- 
trafiła mi się kiedyś na boisku, ten zro- 
zumie całą grozę położenia. Oto w 
chwili, kiedy przeciwnik z odległości 
kilku metrów szykował sę do strza- 
łu, a ja w szalonym napięciu przygo- 
towany byłem do wykonania jakiejś 
niebywałej roblnzonady, pęka mi ta- 
siemka przy spodenkach (prawdopo- 
dobnie od zbyt wielkiego napięcia) i 
czuję jak obsuwają ini się one coraz ta 
niżej. 

Co rob:ć? Czy trzymać spodenki i 
puszczać piłkę, czy łapać piłkę, a pu- 
ścić spodenki? 

W sytuacji tei musiałem wyglądać 
bardzo śmiesznie, skoro mój przeciw- 
nik roześmiał się głośno i... nie trafil do 
bramki. 

* 


Na przerwie meczu z wiedeńskťmi 
„Amatorami', kiedy ci ostatni prowa- 
dzili już 4:0, zwracam się żartobliwie 
do kapitana ich drużyny, Konrada, z 
propozycją, by chcieli strzelać z dal- 
szej nieco odległości, bo doprawdy n.e- 
możliwe jest bronić z tak bliska. Kon- 
rad się uśmiechnął, kiwnął? głową na 
znak zgody, i pomruczał coś w stronę 
swoich partnerów. 

Zaczęła się druga połowa meczu. 
Wkrótce piłkę dostaje Konrad, driblu- 
je czterech graczy i znajduje się sam 
w odległości jakichś 4 metrów od bram 
ki. Oczyw.ście nie wypadało mi już 
wybiegać do niego, bo byłbym piątą z 
kolei jego ofiarą w tyin jednym po- 
ciągnięciu. Ale Konrad mógł! sobie po- 
zwolić na meczu tym, żeby być gen- 
tlemanem. Przypomniał soble widać 
naszą rozmowę podczas przerwy i nie 
wykorzystał sytuacji. To też coinął się 
z plką o kilkanaście metrów, „kiwa- 
jac“ kogo się da, podał ją Schafferowi, 
ten Swattoszowi, z kolet „poglaskał” ją 
i Cutti, od którego pomalutku potoczy- 
ła sę piłka z powrotem do Schaffera, 
pomimo, iż kilku biało-czarnych sta- 
rało się temu przeszkodzić, wyciągając 
swoje dziwnie w grze z „Amatorami* 
krótke nogi... 

Jedno „królewskie'* uderzenie z 20 
| metrów i... gol! Na to nie miałem nic 
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pozwoliła nam uniknąć tej fatalnej ko- 
niecznośŚści. 

— Niemniej uważam, że obecny sy- 
stem rozgrywania mistrzostw jest zły 
przez to, że zmusza do grania bardzo 
późno w jesień. Październik, a począ- 
tek listopada, — to ostateczne granice 
sezonu p.łkarskiego w naszym klima- 
cie. Po tym czasie granie jest raczej 
szkodliwe dla zdrow.a, a i pod wzglę- 
dem kasowym mecze w listopadzie i 
grudniu małą są atrakcją dla publicz- 
ności, 

— Fatalnym wreszcie skutkiem obec 
nego systemu jest brak terminów, da- 
jący się odczuć, — tak odnośnie do 
spotkań klubowych, jak i reprezenta= 
cyjnych. Oto w krótkości wady obec- 
nego systemu -— uzasadniające żąda- 
nie jego zmiany. 


WVVVVVVVVVYVYPVYPVYVYYYVYVY 
HUMOR NA BOISKU 


Wspomnienia dwu asów piłkaratwa polskiego 
Stefana Domańskiego i Ludwika Gintla 


do powiedzenia. Konrad śmiał się ser- 
decznie. 


* 

Przed meczem z „Amatorskm* K, 
S. w Królewskiej Hucie prezes powyż» 
szego klubu przemówił mniej więcej tc- 
mi słowy do naszej drużyny: „Jesteśmy 
n.ezmiernie zadowoleni z waszego przy 
jazdu, nieprawdaż. Słyszeliśmy już o 
waszych sukcesach (77). Od was bę- 
dziemy się dziś uczyć gry w piłkę. 
Chcielibyśmy, nieprawdaż, stanąć u 
szczytu tej techniki,do jakiej, niepraw- 
daż, wyście doszli..." 

Po skończonej przemowie wręczono 
nam proporzec pamiątkowy i jedena- 
stu  biało-czarnych „pół-bogów'* roz- 
biegło się po boisku. 

A epilog? — Przegraliśmy 2:5. 


Stelan Domański. 
a 


Reprezentacyjny obrońca Polski 
Ludwik Qintel z Cracovti tak „ob- 
inalowuje'" kapitana honorowego 
swej drużyny i obecnego kapitana 
związkowego P. Z. P. N-u, Taden- 
sza Synowca. 

Podczas tournee Cracovii po Hisz- 
panji poszliśmy w Vigo na plażę, a że 
pora byla późna nie było już ani jed- 
nego Hiszpana. Każdy z nas dostał za 
jednego peseta kostium kąpielowy, tyl- 
ko Tadzio (Synowiec) chciał zaoszczę- 
dzić klubowi jednego peseta i pozostał 
w swej bieliźnie. W stroju tym wy- 
szedł na małą skałę, pilnie zbierając 
muszelki. Silme zajęty swem poszuki- 
waniem nie zauważył nadchodzącej fa- 
li, która go zalała i odcięła od lądu. 
Naturalnie zaraz cała drużyna znalazła 
się u boku naszego Robinzona, rozzrze 
wając go z zapałem i nie szczędząc 
przycinków na temat oszczędności. 


* 


Podczas zawodów Cracovia — B. È. 
S. V. w Bielsku jeden z graczy Craco- 
vii zachował się nieodpowiednio. Na 
zwróconą uwagę Tadziowi, żeby go 
skarcił, Tadzio siedmiomilowem, kro- 
kami zwraca się w stronę gracza, Pod- 
szedł na odległość jednego kroku, po- 
patrzał mu w oczy — gracz przybrał 
jgrożną minę, Tadzio... zmiękł, machnął 
mu ręką koło nosa, obrócił się na pię- 
cie i odszedł, przekonany, że gracz go 
„Zrozumiał. 


| Ludwik Gintel. 


Najsilniejszy klub pływacki „ Zmaienić system mistrzostw piłkarskich | 


— W jakiej dziedzinie widzi pan me 
cenas możność przeprowadzenia refor- 
my. 


— Uważam. że jedynie radykalne 
zmniejszenie ilości klubów klasy A w 
okręgach, a okręgów wogóle — może 
sytuację uratować. 

— W klasie A zachodzą tak wielkie 
różnice między poszczególnymi kluba- 
mi w poszczególnych okręgach. że są 
to poprostu różnice klasy, Dla u- 
możliwiena normalnych rozgrywek o 
mistrzostwo, trzebaby zdaniem mojem, 
zmniejszyć liczbę okręgów do 6-clu, a 
ilość klubów kl. B w okręgach do 3. 


W ten sposób otrzymalibyśmy 18 klu 
bów A-klasowych, grających w dwu 
grupach systemem przewidywanym w 
obecnych projektach „ligi*. O mistrzo= 
stwie decydowałoby spotkanie finało- 
we. 
— Jak przedstawia pan sobie rcali= 
<ację tej reformy? 

— Wcale jej sobie nie przedstawiam. 
Dziś gdy ambicje osobiste górują nad 
interesem sportu, taktęj bądź co bądź 
ofiar wymagające) reformy przeprowa 
dzić łatwo nie można. 

-— A jak zapatruje się pan na obec- 
ne projekty „ligi“? 

— Projekt klubów zgromadzonych 
w Warszawie, zdaniem mojem n.ema 
widoków realizacji w tej formie, w ja- 
kiej został uchwalony. Za duże są trud 
ności współżycia „ligi z P. Z. P. N-em 
Trzeba jednak dyskutować nad tem co 
zrobić można. 

— Zaznaczam wreszcie — rzekł na 
końcu mecenas Kwieciński — że po- 
wyższe mniemania — to moja osob,sta 
opinja. Jakiego zdania będą moi kole- 
dzy — nie wiem. R 
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ZES ONE 


Długodystansowe 
mistrzostwa w pływaniu 


Odbyć się mzją na Pomorzu 


Podczas gdy w Warszawie, Krakoa 
wie, czy Lwowie zazwyczaj zaczyna 
się myśleć o zadaniach organizacyj 
nych, na progu najżywszego sezonu, w 
Bydgoszczy powstała obecnie inicjaty= 
wa rozbudzenia tam sportu pływackie» 
go przez utworzenie związku okręgo- 
wego. Cztery kluby — Bydzoskic Tow. 
Wiośl., K. S. Polonia, K. 5. Kopern:k i 
Harcerski Klub Sportowy postanowiły 
zawiązać się w O. Z. P.i wystąpiły z 
tem do polskiego związku pły wackicgo 

Pływanie ma w Bydgoszczy wspa= 
niałe widoki rozwoju, z tego względu, 
że miasto to dysponuje piękną, prawie 
100-metrową pływalnią wojskową i ka- 
nałem bydgoskim, a nadto magistrat 
tanitejszy przystępuje do budowy wiel- 
kiej pływałni } parku sportowego. 

P. Z. P. ze swej strony zamierza, dla 
propagandy urządzić na kanale bydgo- 
skim pierwsze długodystansowe mie 
strzostwa Polski (5 klm.). Start I meta 
tego wspaniałcgo biegu odbywałyby 
się przed trybunami wioślarskiemi. Pro- 
sty tor na stojącej wodzie umożliwiłby 
ustanowienie po raz pierwszy naszych 
rekordów dlugodystansowych. 

Kto z naszych pływaków mieć bę» 
dzie w mistrzostwie długodystansowen 
najwięcej do powiedzenia? Co do pań, 
to nie może być żadnej kwestii: jest 
tylko jedna pani Tratowa. Wśród pa- 
nów natomiast wahaćby się należało 
między Matysiakiem, Pęciłlą, Siwickim, 
Kotkowskim I Moritzem. Matysiak, jako 
najlepszy technik, będąc rekordmanem 
na 1500 m.. powinienbv być nim i na 
5000 m. Tak każe teoria. Zachodzi jeda 
nak pytanie, czy siły fizyczne nie za- 
wiodą go na tak dlugim dystansie. Mov 
ritz, mający niemniej ładnego crawla, 
ale za to nierównie od Matysiaka silə 
niejszy i wytrzymlaszy, będzie niewąta 
pliwic najgroźniejszym jego rywalem. 


vor"""c""""""vvowwwwvvvvwvv. 
Zjazd pływacki w Katowicach 


Mimo opozycji--wszystko po staremu 


Po raz piąty od założenia Polskiego 
Związku Pływackiego zdawał w Ka- 
towicach swe doroczne sprawozdanie u- 
stępujący Zarząd. Po raz pierwszy za 
to zebranie było dość ożywione. 

Z wielkiej chmury opozycyjnych przy 
gotowań, którym aie obce były nawet 


Now ny szkolne 


Nowa organizacja, W dniu 19 b. m. 
został zawiązany komitet, celem prze- 
prowadzenia rozgrywek mistrzowskich 
w stolicy w grach: piłce siatkowej, ko- 
Sszykowej i szczypiorniaku. ZAWO- 
dów tych będą stawały kluby i uczel- 
nie wyższe, reprezentowanc przez dru- 
żyny męskie i żeńskie. 


Na czele komitetu stanął p. T. Chra- 
| powicki, jako członkowie weszli: z'A. Z. 
S. Maciński, Maclaszczyk i Mościcki, z 
Varsovii — Kapałka. Państw. instyt. 
Wych. Fizyczn. — Lechowski, Polonii— 
Kwast, Korony — Ptaszycki, Harcer- 
stwa — Rębowski. Jako pierwszy krok 
swej pracy komitet uznał szybkie opra- 
cowanie przepisów w powyżej wspom- 
nianych grach. 


JI gimn. meskie w Warszawie zw. 
zaw. naucz., uchwałą rady pedagogicz- 
nej zabroniło należeć swym uczniom 
do klubów sportowych pozaszkolnych. 


TGGZ7 GEL ZZ ZZ 
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Poziom lekkiej atletyki na Pomorzu 


Stały rozwój. Poprawa wyników. 


Rok 1926 wykazał ogromne podnie- | (54.2 s.), 800 m. (2:08.2) oraz w dziesię- 
slenie się poziomu lekkiej atletyki na |cioboju, gdzie osiągnął 4537.28 pkt. 


Pomorzu i przejście z dorywczego u- 
prawiania tego sportu na drogę normal- 
nego rozwoju. 

Główną zasługę ponosi tutaj zarząd 
pomorskiego O. Z. L. A., który, mimo 
trudnych warunków „życiowych*, wy- 
kazał bardzo wiele ofiarności | dał 
pierwsze podwaliny właściwego roz- 
woju lekkiej atletyki w swoim okręgu. 

Z poszczególnych miast pomorskich 
przoduje bezwzględnie Bydgoszcz, to 
też większość rekordów należy do klu- 
bów bydgoskich, a przedewszystkiem 
do Sokoła I, potem do Polonii i H. K.S. 
Dzielnie sprawują się również inne 
gniazda Sokołów bydgoskich, a m'ano- 
wicie gniazda III i V. Również K. S. 
Kopernik zaczął pracować poważnie 
nad lekką atletyką. 

Natomiast w Toruniu ożywioną dzia- 
łalność wykazuje jedynie T. K. S., gdyż 
Sokoli toruńscy uprawiają głównie gim- 
nastykę. Za to ich koledzy z Grudz'ą- 
dza rozumieją znaczenie lekkiej atle- 


projekt | tyki w wychowaniu fizycznem i dzięki 
nia prawa noszenia odznaki na |temu zaj 


mują w tem mieście stanowisko 


sportowych tym graczom | przodujące. 


Pozatem w całym okręgu bardzo po- 
ważnym czynnikiem w krzewleniu lek- 
kiej a'etyki jest wcjsko. 

A teraz wyniki: 

„ Biegi 60 i 100 mtr. posiadają bardzo 
dobrego reprezentanta w osobie Mol- 
skiego, którego rekordy pomorskie 
są: (7.1 (na 60 mtr.) i 11.3 (na 100 
mtr.) Biniakowski posiada rekordy na 
200 m. (24 s.), 300 m. (40 s.). 400 m. 


WEW RYTM "TETOWNY 
ER AAZS NNW 
Dr. H. LEWN 


Niecała 12, telefon 51-19, choroby we- 
neryczne, skórne i niemoc płciowa. 


Przyjmuje od 8 —- 10 r. ìi od 2 — 9 w 
Panie 4 — 5. 


NA GW: ZDHĘ! 


ue, wya mne: jiedrow:e ka eiusze 
męskie, cza-ki sport. i wojskowe 


M. CIESZRKROWSKI 


12 N- wv-Sw'aft 1? 


| 


W biegach dłuższych najlepszy jest 
Guhl, którego czasy są nąstępujące: 
1000 m. — 2:52, 1500 m. — 4:29, 2000 
m. — 6:21.8, 10 klin. — 38:48. Guhl 
wygrał również bieg 3 kim. na przeła! 
o mistrzostwo Pomorza — 10:52.4. Re- 


kord na 5 klm. należy do Capitelliego | 


(17:52.8), a w maratonie do Orczykow- 
skiego — oficjalnego mistrza Polski z 
roku 1925 — 3:43.16. 


W biegach sztafetowych rekord okrę- 
vy 


|gowy 4 x 100 m. posiada Sokót I 48 s. 
Resztę rekordów zmonopolizowała Po- 
lonia bydgoska: 4 x 200 m. — 1:46.2, 
4 x 400 m. — 3:50.6, 3 x 1000 m. — 
9:49.3, sztafeta szwedzka (400 — 300— 
200 — 100) — 2:21. 

Rekord w chodzie na 2 klm. 
do Strelcha — 10:13. 

W skokach: Majtkowski posiada re- 
kordy okręgu pomorskiego w skoku, 
wdal (608 cm.) i o tyczce (3.27 m.); 
w skoku wwyż — Kostrzewa 166 cm. 

W rzutach; Majtkowski posiada re- 


należy 
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BILANS PIŁKARSKI 


W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 


Mistrzostwa klasy B. ł ©, mamy już 


(za sobą. Przeto nie od rzeczy będzie 


zrobić przegląd ważniejszych klubów 
Zagłębia. 

Sosnowiec. Zaszczytny tytuł „Mi= 
strza Zabłębia* dostał się w nezbyt 
odpowiedn.e ręce T. S. Victor.i, która 


nie zdołała uzyskać ani jednego punktu |@G 


w rozgrywkach międzygrupowych o 
wejście do kl. A. Jakkolwiek tłumaczy 
się ona brakiem boiska, to jednak dla nas 
sportowców tego rodzaju argument 
jest niewystarczający. Najlepszym ze- 
społem jest bezsprzecznie K. S. Sosno- 
wiec, któryby napewno nie zaw ódł 
pokładanych w nim nadziei. Jest to 
bowiem drużyna, rozporządzająca do- 


,brym atakiem i doskonałą częścią de- 


feuzywną. Inne kluby B. kl. jak T.K.O. 
Świt i K. S. Wirginja po „odrobieniu 
pańszczyzny“ dawno już są pogrążone 
w letargu zimowym. 


Z klubów C-kl. należy wymienić o- 
W nieBielepod 9 12 3, hecnego beniaminka klasy B—Ż. T. G. 


S. Makabi. Jakkolwiek całoroczną swo 
ją pracą zaslużyła w zupełności na na- 


jleżne jej miejsce w kl. B, jednak w za- 
|wotlach z Sarmacją nie wykazała swej 


zwykłej formy. Mimo chwilowej nic- 
dyspozycii Makabi w przyszłym roku 
będzie poważnym przeciwnikiem dla 
każdej drużyny B-ki 

K. K. S. Ruch i K. S. Arja starały 
się podnieść swoją formę przez Spro- 


wadzanie drużyn ze Śląska. Najw ęcej | 
jednak drużyn 

która też dzięki t 
lormie przez cały rok. Naogół poziom | 


sprowadziła Makabi, 
enu utrzymała się w; 


piki nożnej nie podniósł się w Sosnow- | 
cu, a to głównie z braku boisk. 


il 


| Będzin, — Drużyny będzińskie w 
zawodach o mistrzostwo nie miały 


szczęścia. Powołanie najlepszych gra- | Sztafety: Sokół — 4 x 60 m. 
czy do służby wojskowej przyczyniło |75 m. (48 s$.), 60 — 80 — 1 


się w dużym stopniu do osłabienia 


miejscowych klubów. I tak K. S. Za-|Kula 5 kg. — Sułkowska 


złębianka zdobył 4-te miejsce, a Ż. T. 


pątem w ogólnej tabeli. S. K. 
S. Sarmacja musi narazie zadowolić 
się kl. C. Osobno wspomnieć należy o 
W K. S. przy 23 p. a. p., który w ciągu 
krótkiego czasu uczynił tak znaczne 
postępy, że w przyszłym roku będzie 
stanowił twardy orzech do zgryzienia 
M dla najlepszych zespołów w Za- 
głębiu. 


Dąbrowa posiada aż trzy kluby spor 
towe, które tylko sporadycznie roz- 
grywały zawody, dlatego też trudno 
ocenić faktyczną wartość ich drużyn. 


O ile chodzi o zawody zespołowe to 
kombinowana drużyna K. S. 
banka — Ż. T. G. S. Hakoah uważana | 
jest za niepokonaną w Zagłębiu. S. So. 


mi bowiem wynikami jak: z K. S. So- 
snowiec — T. S. Victoria 2:0 i 6:1, z K. ' 
S. Zagłębie — K. S. Sport (Dąbrowa) | 
1:1 i 6:1, z 23 p. a. p-em 3:3 i 4:1. z K. 
S. Sosnowiec — K. S. Arja 1:1 i 4:2 
nie może się żaden inny zespól posz- 
czycić. 


O przygotowaniach na zimę w kiu 
bach narazie głucho. Jedynie Hakoah | 


atmosieryczne pozwolą, urządzi na 
własnem boisku śllzgawkę. Istnieje 
również projekt założenia sekcii popu- 
arncgo dz.ś pii£-ponga. 


Zagłę- | 


Przyszłe gwiazdy 


kordy: oburącz kulą (18.99 m.) i dy- 
skiem (54.75 m.). W rzutach jednorącz 
rekordzistą jest Samberger: kula—-10.76 
m. dysk — 35.38 m. W rzucie oszcze- 
pem najlepszy jest Bauman: 44.50 (jed- 
ną ręką) i 67.23 (oburącz). 

Rekord w pięcioboju posiada Ginter 
— 2133.90 pkt. 

Lekka atletyka kobicca pochwalić słę 
może jedną tylko gwiazdą w osobie Gę- 
dziorowskiej, która w roku przyszłym 
będzie najpoważniejszą kandydatką na 
stizale Polski w biegach krótkich. 

niej też należą rekordy okręgu na 
|60 m. (8.2 s. — wynik lepszy od oficjal- 
nego rekordu polskiego) i 80 m. (10.8— 
wynik równy rekordowi polskiemu) o- 
raz w skoku wdal — 458 cm. 

Wożniewska posiada rekordy w bie- 
gach 100 m. (14.8 s.) i 250 m. (42 $.) o- 
raz w skoku wwyż (120 cm.). Inne re- 
kordy w biegach: 200 m. — Lenartów- 
na (a7 s.), 500 m. — Ryhkówna (1:45.6), 

m 


. — Tomkowiakówna (4:06). 

(37 s.), 4 x 

00 m. (37.2 

s.). W rzutach rekordy są następujące: 
15.90 m.), osz- 


czep — Zamońska (17.30), oszczep obu- 


Hakoah musiał s.ę zadowolić |TACZ — Kanabej (24,19), dysk—Nylków- 


na (18.55), dysk oburącz — 
T ue ą Chylewska 


Pomorski ©. Z. L. A. organizuje w 
zimie bieg leśny na 3 klm., oraz kurs 
dla sędziów lekkoatletycznych, przy- 
czem czzamin odbędzie się dnia 6.I 
1927 r. w Bydgoszczy. Walne zehranię 


pomorskiego O. Z. L. A. wyznaczono na | 


16.1 1927, 
MEBLE 


solidne, tanio, gótowką, ratami 


ORWAL, Hoża 7, „73,7%, 


l Prezes P. Z. P. N, dr. Cetnarowski 


ŁYŻWY, NARTY, SANECZKI 


artykuły do wszelkich sportów tanie 
poleca składnica 


|, Sport i Rozrywka” 


j (Będzin) postanowił, że o ile warunki 


Warszawa, Rov'olipki 12. 
te «tion 2. 9.91 


jbów B-kl 


| 


zamiary unieważnienia mistrzostw Pofa 
ski, spadł w rezultacie mały deszcz maw 
łostkowaj krytyki ustępującego Zarząm 
du, któremu zarzucano rzekome popiee 
ranie klubów biizko Zarządu stojących 
a krzywdzenie iimych. 
| Podkreślić należy sportowe ich stanow 
wisko, i absolutną niechęć wyciągnięcia 
sprąw mistrzostw na zielony stolik. 
Strormictwo „rządowe“ posiadało odu 
razu bezwzględną większość, na którą 
składały się AZ.S.„ Polomia, W.T.W. 
j Kolo, Wioślarki i Y. M. C. A. z Warsza« 
wy. 3 kuby łwowskie. wszystkie kluby 
śląskie, i z pewnemi ściśle rzeczowemi 
zastrzeżeniami, wszystkie kluby krakow 
I 


skie, 
Dzięki zapowiedzlanej burzy, Zjazd 
był obesłany wyjątkowo licznie, gdyż 


na 35 klubów związkowych, reprezent0e 
wane było ra nim aż 27, co stanowi 
swego rodzaju rekord PZP. 


Nowe władze P.Z.P. przedstawiają 


się, jak następuje: Zarząd: Prezes ppłk, 
Ulrych, Vice-Prezest: Red. Majcher 1 m 
St. Facher. Sekretarz: p. Semadeni, 
Skarbnik: Dyr. Miniewski, członkowie: 
Dr. Orłowicz, p. Domosławski, Inż. 
Strug z Warszawy, dr. Osiek z Krako- 
wa, naddyrektor Fischer 4 p. Berlik za 
Śląska i p. Strzeleckł ze Lwowa. Komi 
sja sportowa pp.: Semadeni, Dommosław; 
ski, Rothert, inż. Bukojemski i p. Frens 
dzei. Kapitan Sportowy p. St. Fachet 
| zastępca p. Domosławski. Komisja Res 
wizyjna pp.: płk. Bobkowski, p. 
Sporny. p. Szejman, p. Załderbejt 4 m 
Lipiński. Komisja 
Beyik $ Brückner. 


Z ważniejszych uchwał Zjazdu przyte 
toczyć tnzeba upowaćnienie dla Zarząe 
du do powołania do życia nowych 
związków okręgowych. przedewszyste 
kiem na Pomorzu. utworzenie stanowie 
Ska stałego zastępcy kapitana sportoe 
wego i upoważnienie kapitana do miae 
nowania swych delegatów  okręgoa 
wych, upoważnienie zarządu do stoso» 
wania kar za zwłokę w opłatach w 
wysokości nieprzekraczającej 18 proc. 
rocznie Rd, Z 6 odwołań członków od 
decyzji Zarządu uwzględniono jedno 
tylko, a mianowicie odwołanie „Varso- 
vi“ od kary surowej nagany, udzżelo- 
nej klubowi temu przez Zarząd. 


Obradom  przewodniczyli  kolejnot 


ratownictwa pp. 


ppłk. Bobkowski, p. Synowiec i p. 
Fächer. -i 


| To i owo 


Projektowany a niedoszły do skutku 
wyjazd drużyny polskiej piłkarskiej do 
Ameryki, odbił się echem nie tylko 
wśród sportowego, ale też i wśród to= 
warzystw okrętowych . Oto w tych 
dniach otrzymał Polski Związek Piłki 
Nożnej ofertę od towarzystwa Cunard, 
które powołując się na reklamowany w 
Ameryce przyjazd drużyny po!skiej do 
Ameryki, ofiarowuje swe usługi. Propo 
nuje nawet przejazd IH kl. lecz w ka- 
 binach oddzielnych od emigrantów. 

Niestety interes nie dojdzie do skutku. 


Najważniejszym punktem walnego 
zgromadzenia W. O. Z. P. N. będzie 
niewątpl.wie wniosek Polonii, Lezji t 
|Warszawianki o zaprowadzenie w Pol 
Jsce ligi, zgodnie z projektem 14 czoło 
'wych klubów połskich. Wobec nieprzy 
(chylnego stanowiska, jakie wobec pro- 
‘jektu ligi zajmuje obecny zarząd W. O. 
Z. P. N.. jak również większość klu- 
asowych, wątpliwe jest, czy 
wniosek taki uzyska na walnem zgro= 
Imadzen,u większość głosów. 4 


Ibawił w ubiegłym tygodniu w Warsza 
włe celem wyjednania w sferach 

dowych subwencji dla P. Z. P. N., z 
dującego się obecnie w nader ciężkiem 
położeniu finansowem. Dzięki wydat- 
ne] pomocy prezesa W. O. Z. P. N. 
mir. Esmana akcia ta spotkała się z 
pełnym zrozumieniem ze strony p. wi- 
cepremiera Bartla, ministerstwa spraw 
wojskowych i spraw zagranicznych, 
wskutek czego otrzymanie zasiłku 
przez P. Z. P: N. na rok 1927 od rządu - 
jest zupełnie pewne, 


a, 
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Dwukrotny nokaut 


„powodem dyskwalikacji 
Skandal boksers<i 
w Mysłowicach 


Niezwykły skandal zdarzył się na 
wawodach bokserskich, 
nych przez K. S. 06 Mysłowice na Gór- 
nym Śląsku w dn. 18 b. m. 


Na zawodach tych mistrz polski wa- 
gi ciężkiej łodzianin Tomasz Kona- 
rzewski pokonał dwukrotnie (1) nokau- 
tem górnoślązaka Wotzka raz w dru- 
gie] rundzie i drugi raz w trzeciej run- 
dzie. 

Po pierwszym nokaucie kierownik 
sekcji bokserskiej K. S. 06 Mysłowice 
i redaktor „Kattowitzer Zeitung“ dr. 
Nifha wbiegł wraz ze swym bratem na 
ring-i zażądał dyskwal.fikacji Kona- 
rzewskiego za rzekomy faul — uderze- 
nie w kark.. 

Sprowadzony z widowni lekarz 
stwierdzi! stanowczo, że uderzenie w 
kark nie miało miejsca i uznał Wotzkę 
za zdolnego do dalszej walki. 

Po 5-minutowych targach sędziowie 
postanowili prowadzić walkę w dal- 
szym ciągu. 

W trzeciej rundzie Konarzewski sil- 
nym ciosem w ucho nokautuję Wotzka 
po raz drugi. 

Po raz drugi bracia Nifha wpadają 
na ring i po krótkiej choć burzliwej dy- 
bkusji zmuszają sędziującego na ringu 
b. Snopka do ogłoszen.a decyzji sę- 
dziów dyskwalifikującej Konarzewskie 
go za urojony cios w kark w... drugiej 
rundzie, a przyznającej zwycięstwo 


Wotzkowi. 
Sprawą zajął się związek bokserski. 


SIWEK IL. 


środkowy pomocnik Hakoachu (Bę- 
dzin), należy do nallepszych graczy 
Zagłębia Dąbrowskiego. 


LUBARTÓW 


W Lubartowie, jak w Innych pro- 
wincjonalnych miastach Polski, sport 
zaczyna się rozwijać począwszy od r. 
1921, stworzeniem sekcji piłki nożnej 
przy gimnazjum, a następnie — Ż. K. 
S. „Szomryja*. Od tego czasu zaczy- 
nają powstawać kluby i klubiki, z któ- 
rych w tym roku zostały ¿tylko jako 
stałe: K. S. Lewart, Ż. T. G. S. Bar- 
kochba ! K. S. Lubartowianka. W p.l- 
ce nożnej wybija się tutaj na czoło K. 
S. Lewart, który robi takie postępy, 
że będąc w r. 1925 w*kls. „C“, obecnie 
rozgrywa ostatnie rozgrywki o przej- 
ście do kl. A okręgu lubelskiega. 

Reprezentacja miasta Lubartowa ro- 
zegrała z mistrzem okręgu lubelskiego 
Lublinianką mecz towarzyski, z które- 
go wyszła remisowo. (3:3). 

Lekką atletykę reprezentuje gimna- 
zjum, którego zawodnik Jan Haraziń- 
ski zdobył drugie miejsce w biegu na 
5000 mtr. o puhar m. Lublina za Jurem 
z Pogoni lwowskiej. 

Największą bolączką Lubartowa, jak 
zresztą większości polskich miasteczek 
prowincjonalnych jest brak boiska 
miejskiego. Przypuszczać należy, że 
po wprowadzeniu ustawy o obwiązku 
wychowania fizycznego ojcowie mia- 
sta volens-nolens boisko takie będą 
mmusie.l urządzić. 


WARSZAWA 

Zawody saneczkowe w Agrykoli 

W niedzielę dnia 26.12 odbył się 
pierwszy w sezonie konkurs saneczko- 
wy na torach w Agrykoli. Wyróżniły 
się dwie „trójkf*: 1) pp. Buczyńska, 
T. Grabowski i Dymsza oraz 2) pp. 
Hoipucopa, kpt. Misiński i red. Sikor- 
s 


EE 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Na śniegu i na lodzie 


az 


PIERWSZE TEGOROCZNE ZAWODY HOCKEYOWEINARCIARSKIE 


W niedzielę dn. 26.12 odbył się | 
organizowa- |w Toruniu mecz hockeyowy. 


Zwyciężyła zdecydowanie dru- 
żyna warszawska w stosunku: 5:0 
(2:0). Bramki dla warszawiaków 
zdobyli: Krygier (3), Rybak (1) i 
K. Szenajch (1). Gra była żywa i 
interesująca, jednak zupełnie nie- 
kombinacyjna. 

Z drużyny warszawskiej wyró- 
żnił się Krygier wspaniałemi prze- 
bojami. 

W drużynie toruńskiej na plan 
pierwszy wysunęli się: Stogowski 
(bramkarz) i Suchocki (środek na- 
padu). 


W niedzielę dn. 26.12 odbył sięl3) Krzeptowski Andrzej I (Sokół— 


na wielkiej skoczni na Krokwi 
pierwszy w tym sezonie konkurs 
skoków narciarskich, zorganizowa- 
ny przez sekcję narciarską Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego. 


Do konkursu stanęło 14-tu zawo- 
dników. 


Pierwsze miejsce uzyskał Czech 
Bronisław (S. N. T. T.), nota 16.125, 
najdłuższy skok 32 mtr. i 29 mtr., 
2) Cukier (Sokół-Zakopane), nota 
15.687, długość skoku 38 mtr. i 35 
mtr. Poza konkursem Cukier osią- 
znął najdłuższy skok dnia 44 mtr., 


Zakopane), 
skoku 27 m. i 22 mtr. 


Dalsze miejsca zajęli kolejno: 


Żytkowicz (S. N. T. T.), Seidel (3 


p. Podhalański) i Rozmus (Wisła). 
Sieczka podczas skoku skręcił no- 
Ee 


Skocznia przygotowana do za- T 


wodów doskonale, sama organiza- 
cja jednak szwankowała, 


W dniu 8 stycznia r. p. polska re- 


nota 15.625, długość 'prezentacja hockeyowa wyjeżdża 


na tournee zagraniczne do Cham>- 
nix, St. Moritz i Wiednia (mistrzo- 
stwo Europy). 


Przedtem jeszcze w Warsza- 
wie, w dniach 5 i 6 stycznia, od- 
będą się dwa mecze Toruńskiego 
WA Sportowego z A. Z. S. i W. 


W Toruniu w dniu 1 stycznia od- 
będzie się mecz A. Z. S. (Warsza- 


Dnia 2.1 odbędzie się drugi kon- |wa), przeciwko T. K. S., a w dniu 
kurs, 8-go zaś zawody o mistrzo- A A A. Z. S. Poznań — T. 


stwo Zakopanego. 


Wisła krakow- 
ska, której zdjęcie 
załączamy obok, 
jest jednym z naj- 
lepszych zespołów 
piłkarskich Polski. 
Grę swoją zeszło- 
roczny mistrz Kra 
kowa i finalista mi 
strzostw Polski o- 
piera na wysokim 
wyszkoleniu tech- 
niczem, przemyśla 
nej taktyce gry, a 
nadewszystko — 
nieustępliwej twar 
dości i męskości ca 
łego zespołu. 

Na zdięciu na- 
szem widzimy od 
lewej graczy: Kru- 
pa, Kotlarczyk, A- 
damek, Czulak, 
Reyman, Wójcik I. 
Gieras, Balcer; sie 
dzą: Kaczor, Łu- 
kiewicz, Pychow- 
ski. 

Niemal wszyscy 
z tych graczy re- 
prezentowali þar- 
wy nietylko że ro- 
dz.nnego Krako- 
wa, lecz również i 
Polski w szeregu 


W mistrzostwie I lig! angielskiej ro- 
zegrano następujące spotkania: Totten- 
ham Hotspurs — Arsenal 4:2; Aston 
Villa — Huddersfield T. 3:0; Bolton 
Wanderers — Sunderland 2:2; Burnley 
— Everton 5:1; Cardiff C. — Black- 
burn. Rovers 6:1; Derby C. — Bury 
2:0; Leeds Un. — Sheffield Wedne- 
sday 4:1; Liverpool — Westham Un. 
0:0; Newcastle Un: = Leicester C. 1:1; 
Sheffield Un. — Birmingham 4:3. 

Sunderland pozostaje na czele tabe- 
li, na drugie miejsce natomiast wypły- 
nął Burnley po wysokecyfrowem zwy- 
cięstwie nad Evertonem. Newcastle Un. 
dzięki nierozezgranej z Leicester, awan- 
sował o jedno miejsce, wyprzedzając 
Huddersfield Town, który poniósł sen- 
sacyjną porażkę z Aston Villą. Piąty 
i szósty w klasyfikacji ogólnej to Bol- 
ton Wanderers i Tottenham Hotspurs. 

Z czołowych drużyn największą i- 
lość straconych punktów, bo aż 17, ma 
leader — Sunderland. 

W lidze drugiej sensacją było zwy- 
cięstwo 4:3 stojącego na ostatniem 
miejscu w tabeli Bradford City nad 
Manchester C.. zajmującym zaszczyt- 
ne trzecie miejsce. Również i vice-lea- 
der — Swansea Town poniósi dotkliwą 
porażkę 1:7 od Middlesborough. 

Prowadzi nadal Hull City przed 
Swansea Town i Middlesborough, 

W Szkocji sensacyjne spotkanie mię- 
dzy czołowymi klubami przyniosło 
zwycięstwo 1:0 leadera Motherwell 
nad Aberdeen. 

Prowadzi Motherwell przed Rangers 
i Celticiem. 

8 stycznia rozpoczynają się pełne 
rozgrywki o puhar, z udziałem klubów 
I ligi. Słynna drużyna amatorska Co- 
rinthians tym razem trafia na słaby 
trzecioligowy klub i ma poważne szan- 
se na przejście do następnych rund. 

Oxford — Cambr,dge, spotkanie do- 
roczne, dwu rywalizujących ze sobą od 
niepamiętnych czasów wyższych uczel 
ni angielskich, zakończyło się zwycię- 
stwem Oxfordu 1:0. 

W Austrji odbywają się ostatnie gry 
w 1 rundzie mistrzostw I-ej ligi. Mistrz 
sierpniowy B. A. C. rozegrał swe ostat 
n.e spotkanie z Hakoahem 1:1 i osią- 
gnąl w 12 grach 18 pkt. Drugie miejsce 
przypadnie Admirze lub Rapidowi, któ 
ry ma jeszcze jeden mecz przed sobą. 
Vienna bawiła w Zagrzebiu i nie przy- 
niosła zaszczytu Wiedniowi, przegry- 
wając z Gradjanskim 1:5, a w drugim 
dniu osiągając zaledwie 3:3. Rapid wy- 
jechał na Święta na tournee po Egip- 
cie, a Admira i Austria do Hiszpanii. 


MMM M M dd dd 
JERZY HNATYK 


(pseud. Jur — Niemczycki) 
doskonale zapowiadający 
się Średniodystansowiec Po 
goni lwowskiej, opuścił oj- 
czyste miasto 1 wstąpił do 
Szkoły Podchorążych w Ke 
morowie łomżyńskim. 19- 
letni ten łekkoatleta pod wy 
trawnem okiem wychowaw 
cy, może sprawić w przy» 
szłości bardzo wiele niespo 
dzianek, wybijając się na 
czoło polskich biegaczy dłu 
godystansowych. 


Adres: Warszawa. Nowy-Świat 39. 
Medaktorz Kazimierz Wieczyóski, Zasiępcą: Marjan Strzelecki 


Prenumerata kwartalna zl 


WYSZEDŁ 


350 Cena ogłoszeń 


prezentacyjną wyjechali do Hiszpanił 
i Portugalji ponoszą dotąd dotkliwe po- 
rażki: z Madrytem przegrali 2:5, a zre 
prezentacją Hiszpanji 2:4. 

W spotkaniu fnałowem o puhar po- 
konał Kispesti Uniwersytet, dopiero po 
170 minutach gry, 3:2. 

Rozgrywki o puhar zimowy przynio- 
sły zwycięstwo 4:2 Vasasowi nad Nem 
zet! i nierozstrzygniętą 1:1; Ofner T: 
V. — III obwód. 

W Czechosłowacji najważniejszem 
spotkaniem dn.a był mecz Sparta— Te- 
plicer F. C., zakończony zwycięstwem 
Czechów 3:1; Victoria Żiżkov pokona- 
ła reprezentację amatorską 5:1; D. F. 


ku 10:0 akademicką Union Żiżkow. 


W Niemczech I. F. C. Nürnberg po- 
niósł pierwszą porażkę w  mistrzo- 
stwach, ulegając Miinchen 1860 0:1. In- 
ne ważniejsze spotkania: S. V. Fiirth— 
Bayern (Monachium) 1:1; Wacker (Mo- 
nachium) — V. f. R. Fiirth 3:2: Kickers 
(Stuttgart) — Karlsruher F. V. 5:2; V. 
f. R. Heilbronn—I. F. C. Freiburg 1:1; 
Phönix (Karisruhe)=—Sportklub (Stułt- 
gart) 5:2; Phönix (Ludwigshafen) —F. 
C. Pirmasens 3:2; V. f. B. Leipzig — 
Fortuna (Lipsk) 4:1 . 


W Berlinie w grupie A prowadzi Her 
tha przed Tennis Borussią: w grupie 
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Projekt pomnika jubileuszowego 
„„Cracovu'* 
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NAJLEPSZY UPCMINEK NOWOROCZNY SP(RTOWCA 
Z 


AUR OLIMPIJSKI 


KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO 


KSIĘGARNI J MORTKOWICZA 
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NA BOISKACH PIŁKARSKICH ŚWIATA 


Węgrzy, którzy ze swą drużyną re-|C. zwyciężyła w rekordowym stosun-|B: Kickers przed Union Oberschóne- 


spotkań  mlędzy- 
państwowych, ro- 
zegranych w kraju 
| za jego granica- 
mi. 

Najczęściej herb 
naszej reprezenta- 
cji — orzeł biały, 
gościł na piersiach 
skrzydłowych ata- 
ku Adamka i Bal- 
cera, graczy obda 
rzonych wielką 
szybkością i nie- 
bezp.ecznym strza 
łem do bramki o- 
raz kierownika a- 
taku, Reymana I. 

W  piłkarskiem 
życiu organizacyj- 
nem Wisła zajmu- 
je rolę również bar 
dzo poważną. Mię- 
dzy innemi jest o- 
na  zdeklarowaną 
zwolenniczką u- 
tworzenia ligi i we 
spół z Pogonią i 
Jolonią — uważa- 
na jest za twórcę 
takiej właśnie re- 
formy systemu roz 
grywek o mistrzo- 
stwo piłkarskie w 
Polsce. 


we de. 

We Włoszech leader grupy A, mistrz 
Włoch Juventus pon.ósł pierwszą nie- 
spodziewaną porażkę z drużyną rzym- 
ską Hellas 0:1. Internationale po zwy- 
cięstwie 9:2 nad Napoli umocnił stano- 
wisko vice-leadeTa. 

W grupie B Torino odniósł sensacyj- 
ne zwycięstwo 8:0 nad mającym rów- 
ną z nim ilość punktów Livorno i zdo- 
był prowadzenie. Bologna pokonała 
Padova 2:0, a Sampierdarenese — 
lan 0:1. 

We Francji C. A. Paris po zwycię- 
stwie 6:0 nad U. S. Suisse umocnił swe 
stanowisko leadera. Red Star Olympi- 
que pokonał 3:1 Stade Francais; Club 
Francais — S. O. de I'Est 3:1. 

Według ostatnich danych do francu- 
skiego związku piłki nożnej jest zgło- 
szonych 100,000 graczy. 

W Szwajcarł dalszy cią spotkań o 
mistrzostwo przyniósł w okręgu cen- 
tralnym dwa spotkania Nordstern — 
Concordia 5:2; Young Boys — Aarau 
4:0. Prowadzą z równą ilością punk- 
tów trzy kluby: F. C. Bazylea, Nord- 
stera i Young Boys. W okręgu zachod- 
nim prowadzi nadał Servette. Na 
wschodzie Lugano pokonał Blue-Stars 
8:3, a Grasshopers — Winterthur 9:1. 


Znowu bojkot, tym razem Szwałlcarji 
został ogłoszony przez Czechosłowację. 
Powodem — nieuregulowane kwestie fi- 
nansowe, między innemi, wypłacenie 
niepełnego odszkodowania Sparcie, za 
niewystawienie na mecz z Servette, o0-! 
becnego i grywającego wówczas w dru- 
żynie czeskiej Schaffera. Przypusz- 
czalnie zatarg zostanie szybko zlikwi- 
dowany. 

W Holandjł postanowłono wprowa- 
dzić profesjonalizm, wzorując się przy- 
tem na Anglii, to znaczy orzanizując 
drużyny zawodowe jako towarzystwa 
akcyjne. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wiedeń. W grach o puhar zimowy 
F. A. C. pobił Herthę 5:3 (3:1); Wac- 
ker — W. A. C. 4:1 (2:1): Vienna a 
Slovan 2:5 (0:3); Sportklub — Rudol- 
hiigel 5:2 (3:1). 

Praga. Sparta — D. P. C. 6:5 (3:2); 
Victoria Żiżkov — Vrsovice 7:4 (4:2). 

Budapeszt. Ujpesti — Slavia (Praga) 
1:0 (1:0); Ferencvarosi — Vasas 4:2 
(1:1); Kispesti — 33 F. C. 3:2 (1:1); 
Ferencvarosi — Slavia (Praga) 2:1 
(0:0); Vasas — Ujpesti 3:1 (1:0); Nem- 
zeti — Jil kerulet 2:2 (2:0). 

_ Lizbona. Hungaria (Budapeszt) 
Victoria 1:0 (0:0); Hungaria — Bene- 
dico 1:1 (1:1). 


AAAA Mid di 
ADAM GAWĘDA 


członek A.Z.S. (Lwów), je- 
den z najlepszych biegaczy 
swego miasta. Narazie nie 
specjalizuje się w żadnej 
konkurencji, jednak najlepiej 
odpowiadają mu mety 400 i 
800 m. płaskie i 110 i 400 m. 
z płotkami, oraz rzut dys- 
kiem i skok wwyż. Naijle- 
psze wyniki osiąga w biegu 
110 m. z płotkami 17,2 sek., 
400 m. z płotkami 62,4 sek., 
400 m, 55,4 sek.. skok wwyż 
1.58 mtr.. 
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Pilka siatkowa 


A.Z.S. - Posonia 2:0 
Szkoła Tymińskiej->zkoła 
Kudasiew'icz 2:0 


A. Z. S. — Polonia 2:0. Spotkanie to, 
przeprowadzane w zespołach trójko« 
wych, a nie szóstkowych, jak normals i 
nie, wykazało przewagę A. Z. S. 

I nic dziwnego. Skład drużyny akas 
dem.ków: Miłosz, Lech, Wirszyłło, ta 
skład starych „wyjadaczy*, którzy już 
mają za sobą mistrzostwa Warszawy, 
podczas gdy reprezentanci Polonii — 
Szmidt, Zarzecki, Kwast junj. są poa 
czątkującymi prawie w tego rodzaju 
meczach. To też zwycięstwo A. Z. S, 
osiągnięte nad drużyną „czarnych“ 
nie posiada tej wartości, jakąby dała 
wygrana z drużyną równorzędną. Grę 
należy traktować jako trening przy Ua 
dziale doświadczonych kolegów i udzie 
lających wskazówki mozpoczynającyn: 
pracę. Poszczególne wyniki 15:4 i 15:74 
Sędzia p. Materski. 

Szkoła Tymiń:kiej — Szkoła Kreds- 
stewicz 2:0. Zwycięstwo odniosła mów 
Tymińska, choć przeciwnikiem byla 
drużyna niewątpliwie dobra. Wychoa 
wanice p. Kudasiewicz prawie wszysta 
kie podawały piłkę jednorącz, podczas 
gdy zwycięzczyn,om jeszcze tego brak. 
Obu drużynom brak również chęci do 
przerzucan.a piłki do miejsc nieobstae 
wionych przez przeciwnika, oraz stro» 
nienia od przeprowadzania kombinacji 
zesmołowych. Sędzia p. T. Chrapowicki. 

Na uniwersytecie warszawskim drue 
żynę piłki siatkowej ma zorganizować 
p. J. Mościcki, kierownik sekcji piłki 
siatkowej w A. Z. S. 


s 


NOWIKOW, 
świetnie zapowiadający się obrońcę . 
drużyny piłkarskiej Polonii (Wą”sza« 
wa) jest niemniej utalentowanym ho 
ckey'istą. 


BARANOWICZE 


Początek życia sportowego w Bara 
nowiczach datuje się od roku 1921, 
kiedy to została założona drużyna pił- 
ki nożnej Makabi. Pomimo to szersz6 
masy sportem się nie interesowały, 
Dopiero w roku 1926, dzięki snereicza 
nej współpracy powstałego w Barano» 
wiczach T. G. Sokół, oraz Wojskowe» 
go Klubu Sportowego urządzono Sże» 
reg zawodów lekkoatletycznych 1 kos 
larskich, wzbudzających ogólna załAt6a 
resowanie. 

Szczezólne zaclekawienie ws "e 
tutaj kołarstwo. Niestety rozw oei _ 
jego staje na przeszkodzie brak tdia 
wiedniego toru. M.strzem kolarzy „nE 
Baranowicz od roku 1923 jest Wł. Hara 
bino, uchodzący między współzawodni 
kami miejscowymi za niezwyciężone= 
go. Dopiero w sezonie ubiegłym na zas 
wodach, urządzonych z racji 3-go tys 
godnia L. O. P. P. został on pokcnany 
przez wilnian: p. Hernanow.cza Włae 
dysława (5000 mtr.) i p. Aleksandrowi= 
cza Wilhelma (1500 mtr.). 

Wśród lekkoatletów zasługują na wy. 
różnienie Karolkiewicz (mistrz lekkoa 
atletów m. Baranowicz na rok 1926), 
Brujewicz, Popik (sprinty). Kobiak 
(tyczka) i por. Gwozdecki (kula). 

M strzem okręgu Baranowickiego w. 
piłce nożnej na rok 1926 została”drua 
żyna Makabi. Prócz wspomnianej ista 
nieją jeszcze dwie drużyny piłkarskieg 4 
W. K. S. Świtezianka (drużyna Gigite = 
Państwowego) i Merkury (druzyna 
Szkoły Handlowej). 

Najliczniejszą ze wspomnianych ore 
ganizacyj sportowych jest Tow. Gimn. 
Sokół, liczące w swo.ch szeregach O< 
koło 200-tu członków z preześćn 
Terajewiczem mna czele, Działatność 
T. G. Sokół w okresie zimowma ze | 
względu na brak funduszów ograniczow. 
na test do zwykłvch ćwiczeń na sali £ É 


" 


